
Nr 41. Kraków, Niedziela K
PRENlimcHAiA wynofei w Krakowie, 
miesiącznic 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
■« odnoszenie do domu dopłaca się 

4Q bul.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h„ 
kwa/talnle 8 kor. W państwie N!e- 
mieckiem kwsrtilnle 10 kor., w .nnycfc 
ańitwach kwartal.iie 12 kor. zmiana 

adresu 40 bal.

N A k

C fw  i u : r  pojedynczego 10 bal. 
i a w i n  poaletfz l . l l  ow ego 4 h.

Wychodzi codziennie t godz. 6-ei wieczorem z wyjęciem n.
W  dni pośw ęteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i c

OGŁOSZENIA (Inieratył przyjmuje Admłnlstracya „GKzu Naiodu*, róg ul. iw. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy na. 
aay raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal od wiersza ze każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrLalarzt. ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę ż 
•nmuratuiów. Zamleiscowe oaiotzeni* przyjmuie we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana). w Wiedniu Haaaenstein & Yogler, M. Dukes, H. : r u l e t ,  E. Braun, R. Mosse. H. PriedL w Beninie

de Trevlse, F. Jones & Cle, A. Lorettc.

PROSZĘ H IE Z A P O M n iE C
przy zakupnie  tytoniu ż ą d a ć  tylko tutek 

„ K O S M O  S

z fabryki St. Wołoszyiiskiego *  Krakowie
jako b e z w a ru n k o w o  najieoszych  i naj- 

hygieniczniejszych

Sejm.
Lwuw. Na wczorajszein posiedzenia Sej­

mu przemawiali jeszcze pp. Stefczyk i Leo,,— 
poczerń wniosek w sprawie utw orzenia Ban­
ku przemysłowego u c k w a I o n o.

Następnie przeprowadzono dyskusyę nad 
spółkami Oszczędności i pożyczek i central 
nej Kasy dla spółek rolniczych.

O godzinie 12 posiedzenie zamknięto. — 
Następne posiedzenie odbędzie się z powodu 
ś w i ą t  ruskich dopiero we środę.

gabinetu hr. K liuen-Hedervary przybył wczo- 
raj do Wiednia, by wziąć udział we wspol- 
nej konferencyi m inistrów  austryackich i w ę­
gierskich, naznaczonej na dziś, godz. 11-stą 
przep południem, W konferencyi wziął udział 

m inister spraw  zagranicznych Austro- 
W ęgier hr. Aebrenthal. Przedmiotem narad 
m inistrów  była proklamacya konstytucyi dla 
Bośni i Hercogowiny

Ponieważ rada m inistrów  węgierskich, 
k tó ra  się zajmowała spraw ą s ta tu tu  k rajo ­
wego dla Bośni i Hercogowiny, zażądała w 
nim tylko s t y l i s t y c z n y c h  poprawek — 
wspólna narada m inistrów  poprawki te u- 
chwaliła i niebawem nastąpi ogłoszenie s ta ­
tu tu  krajowogo i konstytucyi dla Bośni i Her­
cogowiny, jako cesarskiego patentu.

Hr A ebrenthal korzystając ze sposobno­
ści, źo są zgromadzeni wszyscy koledzy, 0- 
mówił sprawę zoliżenia Kosyi do Austro-Wę- 
gier i przedstawił stadyum , w którem  ro­
kowania w lej spraw ie się znajdują

Htljtiistrtifccya gabinetu.
(Telegram}' „Głosu Narodu11 z dnia 12 lutego).

Stanowisko czeskich agraryuszy.
Praga. (Tel. wł.) >Venkow< organ czeskich 

agraryuszów  zamieszcza w wstępnym aity- 
k u le : A graryusze czescy me zgodzą się nigdy 
na ściślejszą rekonstrukcyę gabinetu -  lecz 
jedynie na ogólne spanainentaryzowanie tegoż. 
Czesi mają prawo domagać się tegoż za za 
sługi, jakie położyli około uruchom ienia par­
lamentu.

Rokowania z bar. Bienerthem.
Wiedeń. (Tel. w ł) W p o n i e d z i a ł e k  

rozpoczną się r o k o w a n i a ,  celem rekon- 
strukcyi gabinetu. Rokowania te odbyłyby się 
dzisiaj, lecz br, Bienerth przeziębił się, 
skutkiem  czego nie mógł dziś brać udziału 
w pertraktacyach.

P i e r w s i  wejdą w rokowania z bar. 
Bienertnem  reprezentanci stronnictw a chrzo- 
ścijańsko-soc., w poniedziałek przedpołudniem. 
Popołudniu zaś odbędzie się plenarne posie­
dzenie wszystkich posłow chrześć.-socyalnych.

Natom iast w poniedziałek popołudniu 
przyjmie br. Bienerth na konferencyi przed­
stawicieli stronnictw a w o 1 n o m y ś 1 n o*n a- 
r o d o w e g o .

P r e z y d y u m  K o ł a  P o l s k .  będzie 
przyjęte dopiero z k o ń c e m  p r z y s z ł e g o  
t y  g o d n i  a na konferencyi z bar. Bienerthein, 
a to z uwagi, iż z początkiem tygodnia przy­
szłego sto ją na przeszkodzie obrady sejmu 
galicyjskiego.

Czy C z e s i  zgodzą się na bezpośrednie 
rokow ania z prezesem gabinetu — n ie  
w i a d o m o  j e s z c z e .  „Unia słow." uchwaliła 
bowiem swojego czasu, że z dotychczasowym 
kierownikiem  gabinetu nie wejdzie w żadne 
bezpośrednie pertraktacye. Jest jednak na 
dzieją, iż z n a j d ą  s i ę  s p o s o b y ,  k tóre 
sytuacyę ułatwią.

W każdym razie bar. B ienerth postanowił 
stw orzyć ju ś  większość, zdolną do pracy 
jeszcze przed Wielkanocą.

Również wolnomyśni oświadczają się za 
p a r l a m e n t a r n y m  g a b i n e t e m ,  gdyż 
tylko tak i gabinet uważają za z d o l n y  do  
r z ą d z e n i a .

Dr Snstersicz © sytuacyl.
Lubiana (Tel. wł.). Poseł Dr Sustersicz w 

rozmowie o zbliżającej się kampanii parla­
m entarnej oświadczył, iż bar. B ienerlh, chcąc 
□ie chcąc, musi się zbliżyć do Unii słowiańskiej 
i przy jej pomocy itworzyc dla swepo rządu 
większość w parlameucie.

W spraw ie utw orzenia większości Unia 
słowiańska, Czesi i południowi Słowianie pójdą 
soliaarnie. Utworzenie większości przeciw Unii 
lub bez niej je s t wykluczone.

wysokości i były tak  gwałtowne, że zagra­
żały wszystkim  okrętom  Niewiadomo, czy 
maszyny okrętu »Jon. Cbanzy* uległy zepsu­
ciu i ok ręt rozbity pływa jeszcze po morzu, 
czy też wzburzone fale m oisk ie  ok rę t prze­
wróciły. Wszelkie dochodzenia pozostały do­
tąd bez rezultatu . Ilość podróżnych na okrę­
cie nie je s t  też dokładnie stw ierdzoną. We­
dług jednej wersyi było 87 osób, według in­
nej więcej, prócz tego 183 ton towarów, 165 
próżnych beczek, 1484 pakunków  pocztowych 
i wielo worków z listami.

Alger Poaczas całego wczorajszego wie­
czoru czekały tłum y przed ujencyą okręto­
wą na wiadomości o katastrofie  na okręcie 
„Jen. CLanzcy". Aktorzy, k tórzy znajdowali 
się na pokładzie ORrątu, mieli wczoraj w ie­
czór wystąpić w tutejszym  kasynie.

Austrya i Rosya.
Bifcnoda dyplomaty ro*,

Berlin. (Tel. w i) „Beri. Tgbl.“ zamieszcza 
rozmowę z pewnym wyższym dyplomaty ro ­
syjskim o porozumieniu austro  rosyjskiem. 
Dyplomata ów oświadcza: Rosya nie zgodzi 
się na ż a d n e  z a w a r c i e  s p e c y a l n e g o  
u k ł a d u  (żaba nogę nadstawia. Przyp. Red.) 
co do stosunków  na Bałkanie. Natom iast u 
z naje możność przystąpienia wspólnego z Au- 
stryą  do koalicyi m ocarstw na Bałkanie: An­
glii, Turcyi i Niemiec.
Nieufaoś' dwom rosyjskiego tioAustryl.

Berlin. (Tel. J u  »Berl. Tageblait* w in- 
formacyi z Wiednia donosi: W Petersburgu 
rządowe sfery rosyjskie żywią g łębo tą  nie­
ufność do Austro-W ęgier. Są oho przeciwne 
ekspanzyi Austro-W ęgier na Bałkanie. Nie­
ufność tę podnieca dypiomacya niemiecka 

Rokowania lzwoiskiego z br. B e r t b o l d -  
t e in trw ają  riągle ule nie doprowadziły je ­
szcze do żadnego rezultatu. W każdym ra ­
zie poci wpływem tych rokowań nieufność 
poczyna niknąć alo jeszczu nie zniknęła.

Dypiomacya rosyjska obawta się, że Au- 
stro-W ęgry wprowadzą w czyn swoją eko- 
p a n z y ę  n a  B a ł k a n i e .

Gkusy prasy włoskiej.
Rzym. (Teł. wł.) P rasa  w łoska wyraża za­

dowolenie z porozumienia (?) austryacko ro ­
syjskiego, gdyż fak t ten  stanow i: 1) Gwaran- 
cyę p o k o j u  w s z e c n ś w i a t o w e g o ;  2) 
dalszy ciąg owocnej (?) polityki, rospoczętej 
zjazdem w R a c c o n i g i ( ? )

Dziennik „Stampa" oświadcza, że A ustrya 
i Rosya powinny się porozumieć w ten  spo­
sób, żeby się z r z e k ł y  z u p e ł n i e  w p ł y  
w u na stosunki bałkańskie, a oświadczyły 
za utrzym aniem  status quo. (Tern lepszą pie­
czeń pragnęłyby przy toj sposobności upiec 
Włochy, z niewygasłemi swe mi aspiiacyam i 
do Illyryi i Albanii. Przyp. Red.).

Spraw y austro-w ęgierskle.
Rozwiązanie partyi konstytucyjnej.
Budapeszt. (Tel. wł.) Kwestya rozwiązania 

stronnictw a konstytucyjnego jes t postanowio­
ną. Zarząd stronnictw a rozwiązuje je  dlate- 
tego, by umożliwić członkom wstąpienie do 
nowego, tworzącego się na Węgrzech stronni­
ctwa rządowego. (Jak wiadomo, hr. Kuhen- 
H edervary usiłuje stworzyć w sejmie w ięk­
szość dla swego gabinetu i on tez je s t wła­
ściwie organizatorem  party i rządowej. Przyp. 
red.)

JYarada ministrów aastryacKich 
i węgierskich.

Wiedeń. (Tel. wł.) Prem ier węgierskiego

Straszna katastrofa na m orzi
Marsylia. (T. B.) Koło Minorki rozbił się okręt 

„Jenerał Chanzy“. Miał on na pokhdzie 222 
worków z listami I pakunki pocztows. Między 
podróżnymi znajdowało się wielu oficerów, pod­
oficerów, żołnierzy, urzędników ciowych, dalej 
aktorzy, jeden ksiądz, oraz wiele kobiet i dzieci

Paryż (Tel. wł.) Katastrofa, k tó ra  spotka 
ła sta tek  pasażeiski „Generał Cbanzy" przy 
praviła o zgon w falach morza 184 osób. O 
caluło jedynie 2 m a j t k ó w .  Zatonęło mnó­
stwo cennej k o r e s p o n d e n  c y i  p i e n i ę ­
ż n e j  oraz k o s z t o w n o ś c i .  Generalna Jy- 
rekeya linii okrętowej, do której należał „Ge 
nerał Cbauzy“ nie chce ogłosić listy pasaże­
rów tego sta tku . Na sta tk u  tym znajdowały 
się bowiem wybitne osobistości z francuskiej 
kolonii w Algierze.

Palma. (T. B.) Konsul francuski donosi, 
że wieie zwłok pływa po morzu, których je ­
dnak w skutek szalejącej burzy nie można 
wydostać na ląd. O kręt „Jen. Cbanzy1 w c a ­
łości zatonął. Na pokładzie okrętu  prawdopo­
dobnie nastąpiła eksplozya. Ocalony podróżny 
nazywa się Marceli Badez.

Algier. Wiadomość o katastrofie  okrętu 
„Jen. Chanzy“ wywołała tu wielkie przera­
żenie. Do ostatniej chwili spodziewano się 
jeszcze nadejścia lepszych wiadomości, tom 
bardziej, że kom endant okrętu, Cayol ucho­
dził za jednego z najdzielniejszych i najostro­
żniejszych m arynarzy. Mówii on nieraz: Mam 
8 dzieci, k tó re  mnie oczekują. Nie chcę przez 
nieostrożność narażać się na niebezpieczeń­
stwa, aby może przyjechać o godzinę wcze­
śniej Przyczyny katastrofy n !e zoBtały je  
szcze stwierdzone. Wszyscy kapitanowie o- 
krętów, k tó re  w ostatnich dwóch dniach tu 
przybyły, opowiadają, że nie widzieli jeszcze 
lak  wzburzonego morza Śródziemnego i tak  
strasznego orkanu. Fale dochodziły do takiej

iaw ittan ia  v  Marokko,
Paryż. (T. B.) Dzienniki donoszą z b 

Sułtan Mulej Hafid po przeglądnięciu un. 
wy z Francyą, przedłożonej mu przez El. Mo­
krego, rozgniewał się i wypowiedział szereg 
gróźb pod adresem Francy i; rozkazał w strzy­
mać ćwiczenia wojskowe, prowadzone przez 
francuskich instruktorów , kazał aresztować 
sekretarza artyleryi Snussi’ego, przydzielo­
nego majorowi Manginowi. Konsul francu­
ski zaprotestow ał przeciw temu, aie sułtan 
nic na to nie odpowiedział Gdy sułtanowi 
przedłożono tek s t umowy do podpisania, 
oświadczył, że uczyni to pod warunkiem, je ­
żeli Francya da wszelkie gwaraneye.

T e l e g r a j t t y
/TAtajcrasny „Głosu Sm .i-I <4 s dnia 12 lu tego.)

Dar Ojca św. dla Jasne] Góry.
Rzym (Tel. wł.) Korona ze złota i dya 

montów, ofiarowana przez Ojca św. Matce 
Boskiej Częstochowskiej, je s t już gotowa. 
W artość jej wynosi lOuOOOfr. Korona dorę­
czona będzie niebawem dla przewiezienia do 
Częstochowy delegatom, mianowanym i przy­
słanym tutaj przez biskupa kujaw sko-kali- 
skiego, ks. Zdzitowieckiego, oraz jenerała 
paulinów, o. Rejmana.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejsz j giełdzie 

były te same stosunki, co wczoraj. Obroty 
um iarkowane. Kupowano akcyo >Laender- 
banku*, akcye Gal. Tow. akc. naftowego k a r ­
packiego.

Tendencya silna, dzięki wyższym kursom  
zagranicznym.

Z sefmn gómoanstryacklego.
Linz. (T. B )  Sejm uchwalił na posiedze­

niu. k tó re  wczoraj trw ało od godziny wpół 
do 9 -rano do godz. wpół do 11 w nocy, po 
bardzo ożywionej dyskusyi, w imiennem 
głosowaniu znaczną większością głosów pod­
wyższyć dodatek krajow y o 6 prc., dalej pod­
wyższyć krajowy podatek od piwa z 1'40 K. 
na 3 40, jakoteż wniosek w spraw ie zapro­
wadzenia kraj. dodatku od państw, podatku 
od wina.

Roosevelt w Wiedain.
Berlin. (Tel. wł.) »LocaI-Anzeiger« donosi, 

że były prezydent Stanów Zjednoczonych A- 
meryki Północnej, Roosevelt, bawiący obe­
cnie w Afryce, przybędzie w krótce do Pa­
ryża, a stąd w dniu 28 kw ietnia b. r. do 
Wiednia.

Neostawizm i h i. Bobrlński].
Petersburg. (Tel. w ł) »Riecz« w artykule 

wstępnym omawia ostatni występ hr. Bo- 
brińskiego w Dumie i stwierdza, że n e o s l a -  
w i z m  z B o b r l ń s k i m  i j e m u  p o d o ­
b n y m i  d z i a ł a c z a m i  j e s t  n i e mo ż l i wy .  
Nie ma on także widoków powodzenia w te­
raźniejszej wewnętrznej i zewnętrznej sytua- 
cyi Rosyi. Może on jednak zm artw ychw stać 
w pomyślniejszych okolicznościach, przy no- 
wyui doborze ludzi i stronnictw . A rtykuł 
kończy się słowami Strzeżcie dobrej idei, 
k tóra może się stać wielką w przyszłości.

Pruska reforma wyborcza.
Berlin. (Tel. wł.). Nie ulega wątpliwości, 

że kw estya tajnego głosowania będzie roz­
strzygniętą. Tajne głosowanie zostanie uchwa­
lone głosami centrum, narodowych liberałów, 
wolnoiny ślnycb, socyalistów i Polaków. Przed­
stawiciel polski, poseł K o r f a n t y  oświad­
czył, iż Polacy głosować będą za tajnem glo­
sowaniem. Zachodzi jednak obawa, iż Izba 
panów sejmu pruskiego nie zgodzi się na tajne 
głosowanie, woboc czego cała reforma wy­
borcza upadnie.

Berlin (Tel. wł.) W Sejmie pruskiem  to ­
czyła się dalej dyskusya nad przedłożeniem 
rządowem w sprawie reformy wyborczej. P. 
Henda wystąpił imieniem centrum  przeciwko 
jawności głosowania i żądał powszechnego 
praw a wyborczego. K onserw atysta Z e d 1 i t  z 
oświadczył natom iast, że j^go stronnictwo 
poprze przedłożenie rządowe. — Socyalista 
S t r o e b e l  nazwał projekt rządowy prowo- 
kacyą ludności robotniczej. Pos. K o r f a n t y  
zaprotestow ał przeciwko temu, aby prezes 
ministrów poruszał w sejmie prawo wybor­
cze do parlam entu. Projekt.rządow y pozba 
wia ludność uboższą praw obywatelskich. — 
Polacy nie usianą w walce o powszechne 
głosowanie.

Morderstv o kohsulk.
Paryż. (T. B.) Ajencya Havasa donosi z 

A lg ieru : Konsul boliwiański Dachot został 
wczoraj popołudniu zamordowany w chwili, — 
gdy się udał do portu, by zasięgnąć infor- 
macyj o okręcie »Jen. Chanzy*, na Kló”ym 
się znajdowało 2 jego przyjaciół.

Z chw ili bieżącej.
Samobójstwo porucznika Schmidta. Biuro

korespondencyjnedonosi: Samobójstwo popełnio­
ne przez porucznika Maurycego Schmidta 27 z. 
m , dało powód różnym dziennikom do zajmo­
wania się osobistymi stosunkami tego oficera, 
jako też ao przypuszczenia motywów samobój­
stw? i do łączenia tegoż ze sprawą Hofrich- 
tera. W szczególności czyn rozpaczliwy oficera 
łączono z wnzwaniem, posłanem do sąou garni­
zonowego w Tryeście, o przesłuchanie Schmidta 
jako świadka w śledztwie przeciw porucznikowi 
Hofrichterowi.

Twierdzono także, że porucznik Schmidt był 
jednym z owych oficerów, którzy porucznika 
Hofriclitera podejrzy zali o czyn zarzucony i 
kiedy podejrzenie było głośne, w liście, przesła­
nym w zamkniętej kopercie, nazwali Hofrichtera 
mordercą kapitana Mardera. Wobec tego dono­
szą nam z wojskowej strony poinformowanej co 
następuje: Porucznik Schmidt ukończył szkołę 
wojskową w jesieni w 1905 r. z bardzo dobrym 
skutkiem i otrzymał kwalifikacyę jako barazo 
zdolny do służhy w sztabie jenerainym. Duia 1 
uiajc 1906 r. przydzielono go do sztabu jene- 
ralnego, lecz 20 czerwca 1906 r. usunięto go z 
powodu neurastenii. Z okazyi przeniesienia ze 
sztabu jeneralnegu przyznano mu dwa lata a- 
wanac Porucznik. Schmidt nie został więc po­
minięty. Na ponowne wstąpienie do korpusu 
sztabu jeuer»lnego nie mógł Schmidt liczyć. Za­
mierzone sadowe przesłuchanie p o r u c z n i k a  
Schmidta miało wyłącznie na cela otrzymanie 
wyjaśnień o charakterze i zachowania się Hof­
richtera podczas uczęszczania do szkoły wojsko­
wej. W tym cela wystosowano dnia 24 stycznia 
zupełnie równobrzmiące wezwania do licznych 
oficerów; pytania o nabyciu trucizny nie było 
w tern wezwaniu wcale. Vrezwanie sąda garni­
zonowego o przesłuchanie Schmidta nadeszło do 
miejsca jego pobytu dopiero nazajutrz po po­
pełnienia samobójstwa.

Borra. w Quarnero od środy panuje tak 
silnie wzmagająca się borra, że nawet na uli­
cach ruch jest niemożliwy. Lokalne i między­
miastowe połączenie telefoniczne jest przerwane, 
także w porcie borra wyrządziła szkody — Wy­
ładowanie i załadowanie towarów musiano wstrzy­
mać. Jeden angielski i jeden węgierski paro­
wiec nie mogą wyjechać z portu. Góry i brzegi 
są pokryte śniegiem.

Pi‘
v

J .
Kralti

UWAGA: Pr. 
jest tylko z n*.

-  jc rc .
jński (Urąuell) 

.oh, korka iii ety- 
oną.

Gdzie godność narodowe?
Piszą nam z kresów :
Krakowski »Czas« rozpisał się w czwart­

kowym wieczornym num erze o wyścigach 
narciarskich w Bielsku. A pisze z takim  en- 
tuzyazmem o tych wyścigach, iż można 
mniomać, że przez to, :ż I. nagrodę w nich 
wziął krakow ianin, odnieśliśmy wielki t ry ­
umf narodowy. Korespondent, czy inform a­
to r „Czasu", k tó ry  był jednym  z uczestni­
ków wycieczki narciarzy polskich do Biel­
ska. nie ma dość słów pochwały dla „rycer­
skości" i „taktu" niemiecKich narciarzy, o- 
raz dla niemieckiego „W intersport - Clubu". 
Nie chodzi nam o zachwyty nad niemiecką 
rycerskością, ale chodzi o bałamucenie opi­
nii publicznej, i o to, że udział we wszelkich 
tego rodząiu wyścigach w Bielsku je s t za­
poznaniem godności narodowe).

Bo któż przedewszystkiem urządzał te 
wyścigi i dla kogo? Ja k  sam inform ator 
„Czasu" stwierdza, ściągnęły one kilkuset 
narciarzy z całych Niemiec. A w i ę c  u r z ą ­
d z o n e  b y ł y  d l a  N i e m c ó w .  Bo przecież 
udział jednego Duńczyka nie zmienia ich 
charakteru.

A k to  zainieyował te wyścigi? Oto ślą­
ski Związek turystyczny i miejscowy „Win­
terspo rt - Club". Jakież tc  są tow arzystw a i 
kto się w nich grupuje? Otóż są to same 
w s z e c  h n i  era i e c k s e s t o w a r z y s z e n i a  
do  k t ó r y c h  n a l e ż ą  w s z y s c y  n a j z a -  
c i e k l e j s i  ś l ą s c y  w z g l ę d n i e  b i e l s k o -  
b i a l s c y  h a k a t y ś c i .  Śląski związek tu- 
rystyczry  ma siedzibę na Górnym Śląsku, 

la  je s t właściwie sekcyą hakatystycznego

„Beskidenvereinu“, k tó ry  pod względem na­
rodowym stoi na równi z „Nordniarkami" 
„Schulvereinami“, „Ostm arkam i", Allaeutscne- 
/erbandam i" wogóle z towarzystwam i, k tó ­
rych hasłem je s t „ a u s r o t t e n " ,  wyniszczyć 
i wygubić Polaków.

Takim je s t  związek tu rystyczny  śląski, 
takim samym jest bie.sko-bialski „W inter- 
sport-Club". Bo któż należy do tego klubu? 
P. Słobodzian, Ukrainiec, k tórego korespon­
dent „Czasu" przem ianował na Polaka, Jan ­
kowski, hakatysta fabrykant, pudpora me- 
mieckości, rozmaici wszechniemieccy kupcy, 
przemysłowcy oiaz młodzież wszechniemiecka, 
k tó ra  podczas pochodu na góry wyśpiewuje 
»Heil Dir im Siegeskraaz*. I takie tow arzy­
stw a nazywa >Czas< >ryceisk emi!!« — Nie 
wątpimy, że inform ator >Czura< zupij^ąc Mę 
szampanem i patrząc na »zgraonle wygląda­
jące w białych czapeczkach panie*, stracił 
świadomość, w jakiem  gronie się znajduje i 
widział wszędzie tylko ryce^kosć .

A teraz refleksye. Wyścigi odbyły się na 
Magórce pizechrzczonej przez ów Besklden- 
verein nu >JosefDerg<!

Już samo miejsce wyścigów w skazuje na 
inteneye Niemców. Okolica Bielska-Białej to 
kresy, to pole wzmagania się dwóch św ia ­
tów: germ ańskiego i słowiańskiego Bieljko, 
to miejsce, przez k tó re  w  tryum falnym  po­
chodzie obok hakatystów niemieckich w bu­
dującej zgodzie szli opolscy* narciarzo z Kra 
kowa, s p ł y n ę ł o  wr .  1902 o b f i c i e  k r w i ą  
p o l s k i e g o  l u d u ,  który  tysiącami przybył 
tam, by wziąć udział w poświęceniu >Domu 
poisKiego* w Biwsku. Począwszy od r. 1902 
szał bielsko-bialskich hakatystów  tak  się roz­
pętał, że Polak uawet w biały dzień nie mu- 
Le przejść spokojnie ulicami Bielska.

Nie minął jeszcze rok, gdy banda wszech- 
aiemieckich zbójów, z pośród których re ­
k ru tu je  się >W intersportclub< wpaain do 
pociągu stojącego na stacyi i w o k r o p n y  
s p o s ó b  z m a s a k r o w a ł a  p e s t a  p o l ­
s k i e g o  D o b i j ę  i wyraźnie zaznaczyła, że 
go napada tylko dlatego, ze jes t Polakiem. 
Na owej »Magorce«, na k tórej oaniósi »zwy- 
cię8two« narciarz p. Bobkuwski wybudował 
onegdaj pruski »Beskidenverein« schronisko 
w celach p r o w o k a c y j n y c h .  Z? uszko­
dzenie tego senroniska młodzież robotnicza 
poiska miesiącami siedziała w krym inale. — 
I w takie miejsce wybierają się polscy nar­
ciarze!! I z ludźmi, k tórych hasłem »ausrut- 
ten* b rata  się nasza krakow ska ini>eligen- 
cya, a »Czas< drukuje im dwuszpaitowe po­
chwały !

Nizko upadliśmy! — dla błahej reklam y 
paru jednostek łączymy się z naszymi odwie­
cznymi wr>)gami. A jakiż wpływ m oiainy wy­
wrzeć może udział Polaków w hakaty  stycz­
nych prowokacyjnych szopkach? Cóż o tej 
Polsce pomyśl' chłop, robotnik, edy widzi, 
że na tej samej ziemi, zroszonej jego krw ią 
i potem, na tej ziemi, z k tórej gwałtem wy­
rzucić go chce Niemiec — Polacy ręk a  w 
rękę z jego gnębicielem uiYąuzają sobie wy­
ścigi sportowe. Czsż może on mieć zaufanie 
do tej inteligenryi, k tó ra  raz krzyczy: Nieth 
żyje Polska — a drugi raz brata się z jej 
gnębicielann? Nic! panowie' Żie się Dawicie.

Tam na kresach rozstrzyga się straszli­
we pytanie »być, albo nie być*, tam  Prusak  
wytęża wszystkie siły, by zniemczyć Słowian, 
zrobić z nich swoich niewolników, wydrzeć 
im duszę, a wy tymczasem narzucacie się 
tem u Prusakow i, pijecie z nim i bawicie się. 
Nie tędy droga. A sm utniejsze je s t jeszcze 
to, ze to nie poraź pierwszy wpraszają się 
Polacy do Niemców. W lecie ubiegłego cuku 
w i awodach w grze piłką nożną brali rów ­
nież udział Polacy.

A nasza p rasa  milczy 1 Naturalnie! Boć 
przecie ważniejszą je s t dir nas rżeezą, czy 
Abdui-Hamid je s t v raryatem , czy Rosya po­
zwoli eks-szachowi perskiem u na wycieczki 
balonem, czy dyplom ata euiopęjcki jad ł u 
dygnitarza chińskiego Diałe myszy czy rak i! 
To są rzeczy tak  nieołycnanie ważne, że wo­
bec nich lizanie łap naszych wrogów je s t 
rzeczą podrzędną...

A organ >gasicieli< ODchrdu g ru n w ld z -  
kiego czyni w ten sposóo już naprzód wy­
tężające wysiłki, by potomków zgromionych 
pod Grunwaldem prcebtag&ć za „polską he­
cę" w dniu 15 lipca b. r„. J. ł .
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klasztorne, tak, że zam iast oczeki- 
WmJ/bnv miliarda, skarb  państw a nie otrzym a 
ani grosza... Nie wynikną jednąk  stąd żadne 
procesy, ani dochodzenia karne, gdyż obie 
strony, tj. i rząd i likwidatorowie, nie do­
puszczą do tego, aby ich brudną bieliznę 
prano publicznie, — aby ogół dowiedział się 
k to  i w jak i sposób zbogacił się kosztem  o- 
grablonych zakonników... W każdym razie 
zgadzamy się z »Czasem«, że podobne >wy 
naturzenia finansowe i moralne* są wysoce 
w strę tne  — dlaczego jednak dziennik kon­
serw atyw ny, k tó ry  tak  surowo umie osądzić 
nadużycia francuskie, je s t do takiego sto­
pnia pobłażliwym dla >skandali likwidacyj­
nych* może mniej światowych, ale daleko 
bliższych — i stąd iepiej nam znanych... Po­
błażliwość konserw atystów  wobec sprawy 
Banku parcelacyjnego jes t istotnie uderzająca 
i bardzo dziwną, zwłaszcza jeżeli sobie przy­
pomnimy rolę katońską, Jaką odegrali pod 
czas przesilenia w gal kasie Oszczędności. 
Bank parcelacyjny zakończył swój k ró tk i ży­
w ot smutnie, przynosząc społeczeństwu zna­
czne s tra ty  m ateryalne i ogrom ne moralne 
szkody — druga instytucya p. Stapińskiego, 
założona również pod cichym konserw aty­
wnym patronatem , przedstawia przykry o- 
braz niedołęstwa, rozstroju i wątpliwej gospo­
darki finansowej — w obu wypadkach wi 
ncwajców dawno już wskazał głos publiczny, 
tak, le  tylko Jakieś cudowne a niewidzialne 
sprężyny powstrzym ują interwencyę P roku­
ra to r ii  państw a — a konserw atyści i ich 
organ obsypują po dawnemu p. Stapińskiego 
komplementami, otacząją go na każdym kro­
ku  swoją troskliw ą opieką — a nawet obłu- 
duU oburzają się na tych wszystkich, któ 
ray a lt  myślą zamykać oczu na widoczne i 
uderzające fakta jaskraw ych nadużyć.

W prawdzie nasi liberalni trybuni, którzy 
obecnie tak zapalczywie szerm ują o Bank 
przemysłowy — zachowują malej więcej ta ­
kie samo etanowisko — niczego jednak  In 
nego nie należy oczekiwać od polityków naj­
ściślej epraymlerzonych z żydami i od ży­
dów zawlsłyeh.. Ale konserw atyści, którzy 
nareuele popłacili tw oje „honorowe weksle*
1 którzy tak  chętnie w ystępują w pozie s tra ­
żników i kapłanów moralności pub.icznej, ry­
zykują całą swoją reputacyą w tej mętnej 
■pMWie. Zapewne, chodzi im o polityczne 
względy I korzyści, gdyż p. Stapiński Jest 
dla nich wygodnem narzędziem do zachowa­
nia resztek wpływów na ludnośś włościań 
ską. Konserwatyści sądzą, że pod Jego patro­
natem  1 przy pomocy erganizacyi rolniczych 
k tó re  ssjni ma stworzyć, przedostaną się do 
włośclaństwa, „pod zielonym sztandarem ” sk u ­
pią chłopów 1 poprowadzą Ich do własnego 
ebozu. Są to Jednak obliczenia bardzo niepe­
wne, Jeżeli się zważy, że p. Stapiński nie na­
leży bynąjmniej do ludzi, którzyby się łatwo 
I spokojnie wyrzekali przodownictwa I zy­
sków etąd płynących; z Jego strony  spo tka­
ją  Jeszcze konserw atystów  niemiłe niespo­
dzianki. — Nawet Jednak, gdyby istotnie pro 
wodyrzy ludowców mieli za zadanie ratować 
strzępy konserw atyw nej świetności, m etoda 
stosow ana przez wodzów konserw atyzm u, Jest 
bardzo wątpliwej moralnej wartości. I nie 
znajdzie ona aprobaty naw et w ich własnych 
sseregaeh.

Co do nas — nie chodzi nam zupełnie o 
m trącenle* p. Stapińskiego — chociaż je­
steśmy zdania, że stanow isko, na k tó re  go 
wyniósł korzystny dlań zbieg okoliczności i 
na którem utrzym uje się dotąd dzięki p a r­
tyjnym zawiściom i współzawodnictwu nie­
których Jednostek nie odpowiada jego poli­
tycznym kwalifikacjom i jego społecznej
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dm^odzą tylko wielkiej lekkomyślności 
z ^ g o  strony, a nawet wielkiego braku su­
mienności wobec tych którzy mu powierzają 
swoje fundusze. Powróciwszy do właściwej 
roli — może p. Stapiński być pożytecznym 
działaczem na Diwie ludowej — ale nigdy 
nie będzie s ta ty stą  i mężem opatrznościowym 
za jakiego sam się uważa — i jakim  chcą 
go robić konserwatyści...
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0  ważną gałąź przemysłową
w kraju.

Jest charakterystyczną cechą polskiego 
społeczeństwa, że z reguły opłaca haracz obcym, 
nie umiejąc wykorzystać naturalnych bogactw 
kraju. Przyczyny tego stanu rzeczy szukać 
należy w braku inieyatorów, którzyby chcieli
1 potrafili wskazać społeczeństwu sposoby 
w yuorzystania tych bogactw, a częściej także 
w braku ludzi dobrej woli, którzyby za przy­
kładem zagranicy inieyatywę należycie we­
sprzeć chcieli.

Chodzi w tym wypadku o zrozumienie, 
że zasada uprzemysłowienia kraju powinna 
być wytyczna w system atycznej dążności do 
wzmożenia ogólnego dobrobytu, kierunek zaś 
uprzemysłowienia obejmować powinien w 
pierwszym rzędzie produkcyę i przeróbkę 
tych tworów, k tóre na miejscu się znajdują, 
albowiem w takim tylko wypadku będzie e- 
konomicznie najlepszym.

Galicya, jako  kraj par &xcellence rolniczy, 
powinna była w ykorzystać urodzajność gleby 
w najrozmaitszych kierunkach przemysłu, 
ograniczyła się jednak, prócz nieznacznych 
wyjątków do rozwinięcia na szeroką skalę 
jedynie gorzelnictwa i browarnictwa. Jako  
skutek  podobnej polityki gospodarczej ma 
miejsce prawie zupełny zanik produkcyi w a ­
r z y w  i o w o c ó w ,  tudzież wyciąganie z k ra ­
ju  wprost nieobliczalnych kw ot przez im port 
w ogromnych ilościach jarzynowego 1 owo 
cowego surow ca oraz tak ich  konserw.

Brak w k raju  danych statystycznych, któ 
reby nas o wysokości rokrocznych s tra t w 
tym wiględzie pouczać mogły. Niechaj jednak 
za przykład służy fakt, podany przez strony 
jak  najbardziej kom petentne, że niewielki 
handel korzenny w mieście e ludności k il­
kunastu  tysięcy mieszkańców, sprzedaje t y ­
godniowo samych suszonych Jarzyn t. zw. 
juliennas  do 10 kg. tygodniowo, licząc prze­
ciętnie po 5 K. za 1 kg.

Dane te  zastosowane do obssaru całej 
Gallcyi uciynią w rezultacie m i l i o n y ,  r z u  
c o n e  n a  k a . r m o b c y c h  za i m p o r t  t y l ­
k o  s u s z o n y c h  j a r z y n ,  bez uwzględnienia 
Innych k o n s e r w  z poza kraju  sprowadza­
nych, jak  kiszonej kapusty, ogórków, kom ­
potów i konserw  jarzynowych.

Biorąc więc pod uwagę rzeczywiste, sil­
ne zapotrzebowanie owych wytworów Jarzy­
nowych i owoców w kraju, grono ludzi zdro­
wo patrzących w przysłość naszego kraju, 
powodowane zarazem myślą stw orzenia u nas 
racyonalnego gospodarstw a warzyw i owo­
ców, usiłuje założyć akcyjne tow arzystw o,— 
któreby  ujęło tę gałąź produkcyi rolnej w 
przemysłowe przedsiębiorstwo fabryczne, by 
doborem produktu i taniością cen zwalczyć 
konkurencyę, a miliony płynące dotąd od 
nas w obce i wrogie nam ręce, zatrzym ać 
w kraju  tern bardziej, że stw orzenie prze­
mysłu konserw owania 1 suszenia jarzyn m u­
si bardzo dodatnio podziałać na rozwój k u l­
tu ry  rolniczej w Galicyi, a w szczególności 
ogrodnictwa.

Ażeby jednak  to tow arzystw o mogło na 
leżycie działalność rozwinąć i zadanie swoje 
■pełnić, musi stanąć na stopie, któraby rze­
czywiście odpowiadała wszelkim wymogom 
?od względem urządzenia technicznego i za 
potrzebowania handlowego.

W tym celu potrzebny jes t znaczny k a -  
j i t a ł  zakładowy, do którego sfinansowania 
po zatw ierdzeniu sta tu tu , przystępuje w ybra­
na na dniu 20 września 1909 Rada nadzor­
cza i dyrekeya (Dr Ferdynand Maiss adw., 
uurm istrz miasca Bochni i poseł do Sejmu,

Adam Ruebenbauer, w icem arszałek Rady po­
wiatowej w Bochni i poseł do parlam entu, 
Dr Kazimierz Baltaziński, sekretarz Rady po­
wiatowej w Brzesku, Dr Brochocki, właściciel 
Sobolowa, Dr Władysław Kiernik, adwokat, 
Józef Jarosławiecki, st. inż., kierow nik regu- 
lacyi Raby i prezes Tow. Pomocy przem. w  
Bochni. Izydor Horowitz, przemysłowiec, dy­
rek to r  Franciszek Dutkowski, radca budo­
wnictwa, zast. dyr. Jan  R óżański; członko­
wie dyrekcyi: Dr Em eryk Kostyal, lekarz i 
Samuel Freudenheim, przemysłowiec; wszy­
scy prawie wymienieni są właścicielami wię­
kszych lub mniejszych m ajątków  i realności), 
otwierając subskrypcyę i zaprasząjąc chę­
tnych i życzliwych w podnieslenej idei do 
wzięcia udziału.

Deklaracyę udziału zgłosić można w Spół­
ce fakturow ej w Krakowie lub w Dyrekcyi 
Tow arzystw a w Bochni

Anglia w  lnilyatlf.
Co obchodzą polskiego czytelnika Indye? 

Jeszcze przed laty  pięćdziesięciu był to tak  
oddalony punkt ziemi, że wypadki tam  się 
rozgrywające wcale nie wywierały wpływu 
na Europę. Od lat k ilkunastu  dużo się zmie­
niło. Kula ziemska się skurczyła skutkiem  
szybkicn i rozgałęzionych kom unikacyj, a 
nadto skutkiem  skomplikowanego mecha­
nizmu ekonomicznego, ogarniającego całą 
kulę ziemską.Gdy ziemia w Australii obro­
dzi, odczuwa to na swej kieszeni rolnik ga­
licyjski, ło  ceny zboża spadają. Niech Anglia 
byłaby zmuszoną wyciągnąć szablę z pochwy, 
by bronić swej władzy w Indyach przed na­
jazdem albo przed powstaniem, a natych­
miast skutk i tego wypadku Kolosalnego da­
łyby się każdemu państw u i każdemu naro­
dowi we znaki.

Ogrom panowania angielskiego w Indyach.
Według obliczeń z 1 m arca 1901 r. bez­

pośrednie panowanie angielskie w Indyach 
wschodnich obejmuje 1,097.901 mil ang. kw. 
i 232.072.832 ludności. Państw a hołdownicze 
obejmują 675.267 mil ang. kw adr i 62 288.244 
luduości. Prócz tego są jeszcze inne teryto- 
rya drobne tak , że całe cesarstw o indyjskie 
obejmuje 1.863.410 mil ang. kwadr, czyli 
4 826.100 kilom etrów kwadr, i 295.213 000 
ludności. Największem miastem jes t Calcuta. 
W 1901 r. liczyło 847.796 głów. Teraz do- 
cl odzi do miliona.

Anglia trzym a owe masy ludności w k a r­
bach z pomocą dwóch arm ii: północnej i po­
łudniowej. Każda lb-zy po pięć dywizyi. Stan 
liczebny obu armii w 1909 r. wynosił 52 ba­
talionów angielskich piechoty (każdy po 
1033 ludzi), 133 batalionów krajowych (k a ­
żdy po 912 ludzi i 14 oficerów angielskich). 
9 pułków kawaleryf angielskiej (561 koni 
każdy), 39 pułków kawaleryi krajowej (608 
kaw alerzystów , 14 oficerów angielskich, 17 
oficerów krajowych każdy). A rtyierya połowa 
składa się z samych A nglików : je s t jej 11 
batoryj konnych, 45 polowych, 8 górskich. 
A rtyierya forieczna angielska liczy 27 ba- 
teryj. Krajowcy tworzą 12 baleryj górskich 
1 1 bateryę forteczną. Razem arm ia angiel­
ska  w Indyach liczy 7.050 oficerów i 166.700 
żołnierzy armii czynnej, a z rezerwami 
263 500 ludzi. Nieco mało na taką  olbrzymią 
masę ludzi.

Administracja Indyi.
Od 1 listopada 1858 r. Indye są cesar 

stwem. pozustającem w unii osobistej a k ró ­
lestwem Wielkiej Brytanii i Irlandyi. Parla­
m ent angielski dozoruje adm inistracyi Indyi. 
Podzielono Je na 13 prowincyi i na 250 dy­
stryk tów  generalnych, nierównych co do po­
wierzchni i co do liczby ludności. Oprócz 
togo istnieje około 700 państw  i państew ek 
hołdowniczych, k tórych dozór spoczywa w 
rękach wicekróla i generał-gubernatora, re ­
zydującego zimą w Calcucie, latem w Simli.

U boku wicekróla stoi rada generalna. 
Zasiada w niej jeden krajowiec jako członek 
zwyczajny 1 dziewięciu krajowców Jako człon­
kowie nadzwyczajni. Naczelnikami władz ad 
m inistracyjoych, urzędnikam i wyższymi i ś re ­
dnimi są wyłącznie Anglicy, Pensye są ol­
brzymie, by im umożliwić życie w ystaw ne i

trzym anie służby, co dodaje powagi w oczach 
krąjowców. Tzw. kom isarze naczelni pobierają 
po 174.000 do 240.000 koron austr. rocznie. 
Nadto wszyscy urzędnicy Anglicy korzystają 
co trzy lata  z całorocznego urlopu, k tó ry  
spędzają w Europie. Klimat indyi Wscho­
dnich Jest bardzo szkodliwy dla europejczy­
ków. Kobiety europejskie muszą wogóle nie­
mal natychm iast po urodzeniu być odsyłane 
do Europy. Specyalnie w Dreźnie istnieje 
kolonia pensyonatów, k tó re  wychowują dzie­
ci urzędników angielskich w Indyach.

Wrzenie w Indyach.
Od dziesiątka la t objawiają się w Indyach

niepokoje. Dowodzą one, że pod pokryw ką 
pozornego pogodzenia się z panowaniem an- 
gielskiem w głowach krajowców wrze. Są 
trzy źródła tego wrzenia: 1) niezadowolenie 
z panowania obcego, szerzonego przez tych 
krajowców, k tó rzy  albo się kształcili w An­
glii, albo w szkołach angielskich na ziemi 
indyjskiej. Są to  ludzie, którzy wessali w 
siebie ku ltu rę  angielską i zrozumieli poniżę 
nie własne oraz swoich rodaków. Umieją on* 
obliczyć z ołówkiem w ręku  zyski, k tó re  
Anglia ciągnie z Indyi. Widzą kruchość pod­
staw  panowania angielskiego w Indyach. 
Krzewią też owe wszystkie Idee, uczucia, 
spostrzeżenia wśród rodaków  w sposób zu­
pełnie nowoczesny, z pomocą prasy.

2) Wielka nędza, k tó ra  panuje w Indyach. 
Ludzie dziesiątkami tysięcy um ierają z gło­
du. Rząd angielski krępuje rozwój przem y­
sły w Indyach, by nie stw arzać konkurencyi 
przemysłowi w Anglii. Stąd brakuje zarobku. 
Dżuma i cholera nie ustają. T tu taj władze 
się zachowują obojętnie;

3) Od paru lat daje znaki życia agitacya 
sztuczna, przyniesiona z zew nątrz Je s t to 
agitacya m uzułm ańska, k tó rą  kierują Niem­
cy. W arto zwrócić uwagę, że od dwóch, trzech 
lat prasa niemiecka system atycznie rozpusz­
cza po Europie wiadomości o ciągłych bun­
tach w Indyach i o zagrożonem tam że pa 
nowanlu angielskiein. Leży to w celach ta k ­
tyki niemieckiej. Rząd niemiecki widocznie 
trzym a w ręku nici, z pomocą których m o­
że wywołać powstanie w Indyach na wypa­
dek wojny anglo-niemieckiej.

Reformy wolnościowe w indyach.
Rząd angielski, mąjący wprawę w rzą ­

dzeniu obcymi ludami, uwzględnił w zrost sa- 
mowiedzy politycznej w krajowcach i stw o­
rzył Radę Prawodawczą, rodzaj parlam entu, 
powstałego z nominacyi. Dnia 25 stycznia 
wicekról, lord Minto zagaił pierwszą sesyę 
owej Rady Prawodawczej. — W przemowie 
przyznał, że w Indyach Istnieje niezadowo­
lenie polityczne i że część tego niezadowo­
lenia je s t  uzasadnioną. 1 właśnie zadanie Ra­
dy polega na zbadaniu przyczyn owego słu­
sznego niezadowolenia i na pracy, by je  usu­
nąć.

W icekról zapowiedział, ze kolejno wejdą w 
życie inne reform y polityczne: rada książąt 
indyjskich, a więc rodzaj Izby lordów, dalej 
rady prowincyonalne i rady okręgow e; wy­
posażenie tych rad w większo praw a budże­
towe i kontroli.

** *
Tak postępują przezorni Angiicj w In­

dyach. Dzięki tem u niebawem ludność indyj­
ska będzie posiadała większe prawa polity­
czne, niż Polacy w Królestwie. W arto w ska­
zać na ten rażący fak t w chwili, gdy Rosy a 
znowu pragnie odgrywać rolę opiekunki Słc 
wian.

O kometach.
Te tajemnicze, zmienne i kapryśae mie­

szkanki przestw orzy niobieskich (bo wbrew 
w szystkim  tym, którzy chcieliby mówić t e n  
gazeta i t e n  kom eta — uważam kom ety za 
damy — do czego kwalifikuje je, prócz po­
wyżej wymienionych przymiotów, także po­
siadanie warkoczy) — w czasach ostatnich 
w wysokim stopniu interesow ać poczęły 
mieszkańców ziemi. Wobec tego wysoce ak­
tualnym  był wygłoszony onegdaj w auli Un. 
Jag. odczyt Dra M. Rudzkiego, traktujący e 
tych właśnie ciałach niebieskich, ze szcze 
góinem uwzględnieniem kom et »sezonu 19t0«,

którego streszczenie podajemy poniżej, uzu­
pełniając go niektórym i szczegółami. Wiele 
kom et jes t wogóle, mniej lub więcej »przy- 
należnych* do system u słonecznego? Na to 
ściśle odpowiedzieć trudno. Dotychczasowe 
obserwacye i wyliczania wykazały 17 kom et 
»peryodycznych«, tj. takich, k tó re  obserwo­
wano przynajmniej dwa razy i czas obrotu 
których naokoło słońca ustalono — około 
70 kom et, >prawdopodobnie peryodycznych*, 
k tó re  jednak raz tylko widziano; wogóle 
zaś od 600 r. przed Chrystusem (podług 
źródeł chińskich) aż do naszych czasów wi­
dziano kom et przeszło 700 — w ostatnich 
czasach odkrywano corocznie po 4 —5 no­
wych. Oczywiście wszystkie te  cyfry są tylko 
mniej lub więcej przybliżone, gdyż, nie mó­
wiąc już o danych co do kom et w kroni- 
kacn średniowiecznych, k tó re  odznaczają się 
wielką bałamutnośclą, w skutek  czego mo­
żliwe je s t branie i liczenie jednej i tej samej 
kom ety za dwie I więcej różnych — naw et 
i w obliczeniach, dokonanych w czasach 
nowszych możliwe są w tym względzie o- 
myłki w skutek wielkiej niestałości tych ciał 
niebieskich, o czem inowa poniżej. Na razie 
zajmiemy się przedewszystkiem  temi kom e­
tami, k tó re  będą widzialne w r. b. — zaró­
wno gołem okiem, jak  przez szkła.

Takich kom et Jest ogółem 10 — a są po­
między niemi kom ety najznamienitsze, z po­
między tych 17 stanowczo peryodycznych, 
jak  kom ety Faye’a, Winneckego, Templa, 
Fallego, Olbersa i t  d. — jak  wreszcie naj­
znakom itsza i najbardziej interesująca, a tak  
»groźua« dla nas — kom eta Halley’a. Ko­
meta, spostrzeżona już dnia 11 września 
1909 przez Wolffa z obserwatoryum  w Hei­
delbergu, zbliża się do ziemi z ogromną 
szybkością. W początkach m arca ukazywać 
się będzie na niebie w 3 godziny po zacho­
dzie słońca, 19 kw ietnia osiągnie peritulium  
(t. J. przybieży w swej drodze na punkt naj­
bardziej przysłoneczny — zbliżony do słońca), 
a 18 m aja przejdzie pomiędzy ziemią a słoń­
cem — znacznie bliżej ziemi niż słońca, 
w skutek czego m uśnie naw et ziemi swoim 
•ogonem*. Pomimo to nie będzie wtedy wi­
dzialną dla gołego oka prócz może na 
wyspach Oceanu spokojnego — i słońca nie 
zaćmi, gdyż przedstawiać się będzie jako  ni- 
r iy  1 przeźroczysty obłoczek. kom ety sk ła­
dają się z gazu tak  rozrzedzonego, że widać 
przez nie naw et gwiazdy i dlatego ,także to 
•zderzenie* z kom etą nie przedstaw ia dla 
ziemi żadnego niebezpieczeństwa. Poczem za­
cznie oddalać się znowu z niezmierną szyb­
kością — ponieważ kom eta Halley’a ma o- 
bieg wsteczny tj. odbywa swą drogę w prze­
ciwnym do biegu ziemi k ierunku — maleć, 
tracić blask, aż wreszcie zniknie z pola ob- 
serwacyi ziemskiej zupełnie.

Kometa ta  Jest najpierwszą, k tó rą  i w 
Europie zaobserwowano i przepowiedziano 
jej powrót. Odkrył Ją w r. 1682 astronom  
angielski Edmund Halley (ur. 1656, zm. 1742), 
a data ta  zeszła się praw ie z datą wydania 
przez Newtona Jego znakomitego dzieła: 
• Principia phi'osophiae naturalis* (1680), w 
którem  Newton, stosując niedawno właśnie 
przez siebie ogłoszoną teoryę grawitacyi, — 
robi obliczenie drogi pewnej widzianej wów­
czas kom ety i przepowiada Jej pow rót za 
fa75 lat. Swoją drogą wiemy, że przepowie­
dnia ta  się nie spełni, obliczenia bowiem je ­
go były niedokładne — Halley, poszedłszy 
Jednak za jego przykładem, po 20 przeszło 
latach mozolnych obserwacyj i obliczeń, o- 
głosił w roku 1704 rozprawę, w której p rze­
powiedział ponowne pojawienie się tej k o ­
mety na rok 1758; Jednocześnie określił czas 
jej drogi na 75 lat mniej więcej, a robiąc 
obliczenie wstecz, wyraził przypuszczenie, że 
kom eta ta  je s t  Identyczną z kom etami z r. 
1607 i 1531, a może także i z r. 1456. Wie­
my teraz, że przepowiednia jego się spraw ­
dziła, a obliczenia były dokładne, chociaż to, 
na co Halley potrzebował kilkanaście la t ,— 
dzisiaj można dokonać w k i l k a n a ś c i e  
dni .

Czas drogi kom ety, obliczony przez Hal- 
ieya, skombinowany z dunemi obserwato- 
ryów chińskich, pozwolił przypuścić dalej, ze 
Jest ona identyczną z kom etami z roku 451, 
760, 1301. Hammond naliczył dla niej 3G po­
wrotów zaobserwowanych, a Jako pierwszą

Kronika tygodniowa.
Borow ska przez sąd uw olniona, S tyka 

przez m agistra t na wygnanie skazany, prze­
myli galicyjski na pastw ę Niemcom przez 
M0m wydany, sufrażystki lwowskie gwizda- 
jąee 1 wygwizdane, obchód grunw aldzki po­
ważnie zagrożony, stojący Bases do siedzenia 
na sześć miesięcy zniewolony, konserw ato­
rzy krakow scy przez >triviale Festlichkeiten* 
pognębieni, ław a m inisteryalna w parlam en­
cie o cztery siedzenia powiększona, Aehren- 
thal do Moskali wzdychający, kanclerz nie­
miecki projektem  reform y wyborczej ośmie­
szony, Grecya przez Turcyę za uszy w ytar­
gana, karnaw ał zakończony, wielki post roz­
poczęty, — oto wypadki ostatnich dni, dają­
ce obfity, ale niezbyt wesoły tem at do k ro ­
niki tygodniowej.

Obfitość tem atów  zmusza mnie do uczy­
nienia ■ nich wyboru, Borowskiej chyba ma 
my dość, a więc procesowi jej wieczne od­
poczywanie. Nie chcąc wchodzić na cudzą 
grzędę, polecam opiece referentów  działu po­
litycznego „Głosu Narodu* umizgającego się 
do Moskwy p. A ehrenthala; niech go się po­
starają przekonać, że z tak ą  przyjaciółką można 
wszystko stracić, a nic od niej nie da się u- 
syskać/T yni samym referentom  zostawiam do 
uznania pogodzić Turcyę z Grecyą, lub po­
pchnąć ts damy do wojennego starcia. Niech 
się referenci rozpraw ią i z kanclerzem  nie­
m ieckim ; niech go pouczą, że ten co w yna­
lazł jawne głosowanie był albo człowiekiem 
naw skróś przew rotnym , albo idealistą, k tóry  
przypuszczał, żs ogół posiada niezależne zda­
nie, a sfery rządzące składają zię z sa­
mych ludzi uczciwych. W reszcie niech ciż re­
ferenci zastanowią się nad tern dla kogo są

przeznaczone cztery nowe siedzenia na ławie 
m łnisteryalnej, Jakie stronnictw a lub jakie 
ludy znajdą wcielenie swych program ów w 
clelesnem dotknięciu tych ław przez swoich 
wybrańców i czy wśród tych, co zawsze stali 
I stać pragną, niema takich, którzy chcą tro ­
chę usiąść dla dobra krąju i z •poświęce­
niem* własnej osoby.

Młodszym siłom redakcyjnym  zostawiam 
sufrażystki lwowskie, oraz m edytacje na te­
m at zgasłego k&ruawału. Niech t wrócą uw a­
gę na fakt, k tó ry  sm utne budzi refleksye: 
oto w Wiedniu w zeszłą sobetę 1000 
par słożyło przysięgę, czy też krzyw oprzy­
sięstwo, na miłość, zgodę i uczciwość m ałżeń­
ską. Ponieważ Kraków jes t od Wiednia mniej­
szy mniej więcej 15 razy, przeto w K rako­
wie w tym że samym dniu powinno być ślu­
bów 66 z ułamkiem — a było tylko sześć! 
Cyfry zaiste przerażające. Dowodzą one, że 
kiedy w państw ie Dra Luegera miłość sze 
rokie zatacza kręgi i stw arza czyny boha­
terskie, to w państw ie Dra Lea siew miłości 
nadzwyczaj nikłe wydaje plony, a bohaterzy 
są wyjątkam i.

Zrzekam się dalej, na rzecz kronikarzy 
codziennych, p. Bazesa, syna swojego ojca. 
Pozwolę sobie tylko zauważyć, że zrobił on 
bądź co bądź dobry interes. Miał do wyboru 
podzielić się spadkiem ze swoją rodziną, co- 
by go kosztowało, o Ile sądzić można, około
400.000 — albo też zapłacić rodzinie 125.000 
i na 6 miesięsy stać się lokatorem  gmachu 
św. Michała. Jako  człowiek nie głupi, wybrał 
co korzystniejsze. Za pół roku utraconej wol­
ności zyskać 275.000, to in teres nietylko do­
bry, ale bardzo dobry, nietylko bardzo do­
bry, ale wyśmienity, kokosowy jak  mówią 
w Warszawie.

Zrzekam  się wreszcie uwag na tem at

uchwały sejmowej o banku przemysłowym. 
Czynię to raz dlatego, że już w tej spraw ie 
pisałem, a powtóre, że mam bardzo delika­
tne powonienie. Jeżeli juz sam pro jek t spół­
ki z Niemcami trącił niemiłym zapachem, to 
nagły przeskok od powszechnego oburzenia 
na ten  projekt, do powszechnej na niego zgo­
dy, niema nic wspólnego z wonią róży, aka 
cyl lub storczyków. Uwagi moje poprzednie 
uzupełnię tylko jednem  spostrzeżeniem . Oto 
kiedy rozmaici referenci tej spraw y i posło­
wie różnych stronnictw , wskazywali na t r u ­
dności uzyskania kapitałów nie niemieckich, 
jednocześnie P raga czeska zaciągnęła we F ran ­
cy! kom unalną pożyczkę w kwocie 25.000.000 
franków. A Praga to  m iasto niezbyt wielkie 
(połowę Jej stanow ią oddzielne gminy), a Ga 
lieya to kraj chyba dość spory. Odpowiedzial­
ność finansowa Pragi, nie może się nawet 
równać z odpowiedzialnością finansową Ga 
licyi. Więc ośmielam się wątpić, czy ci nasi 
panowie finansiści, co tak  zaręczali, że tylko 
Niemcy m ają dla nas pieniądze i... serce, za­
pytali choćby jednego bankowca paryskiego 
o to czy Galicya mogłaby liczyć na francu­
skie kapitały. Podobno jeden z nich nawet 
się chwalił, że był w tym celu w Paryżu 1..T 
wąchał. Ale musiał on mieć albo bardzo m ar­
ny organ powonienia, alco stało się z nim 
to, co z pewnym W arsząwiakiem, k tó ry  przed 
rokiem pojechał do Paryża dla zawiązania 
stosunków  handlowych. I rzeczywiście zawią­
zał już w dniu pierwszym stosunki, aie na 
razie tylko z Paryżankam i A tak  mu się po­
dobały zarówno owe Paryżanki ja k  stosunki, 
że kiedy się od nich >odwiązał«, pozostała 
mu w pugilaresie kw ota w ystarczająca tylko 
na zapłacenie zakupna biletu do W arszawy. 
Nic to mu nie przeszkadzało, że kiedy po­
wrócił w ojczyste progi, rozpowiadał szero­

ko o swojej misyl i o tern, że ntc się zrobić 
nie dało, bo Francuzi zbyt są bogaci i stąd 
lekceważą sobie drobne interesy. Wierzył* 
mu jednak ty lko — żona. Bo bywają i ta ­
kie żony, co w ierzą swoim tyranom .

Ale oto już połowa kroniki, a ja wciąż 
piszę tylko o tern, o czem pisać nie mam 
zamiaru.

Więc przystępuję do rzeczy. Czytelnicy 
•Głosu Narodu* wiedzą już o trim alt Fest- 
lichkeiłen, o tej pięknej nszwie, jak ą  uroczy­
stościom grunwaldzkim  nadała wiedeńska 
Centralna Kouiisya archeologiczna Podziwiam 
spokój, z Jakim przyjęliśmy ten policzek. 
Poza »Głosem Narodu* tylko Jeden dziennik 
zdobył się na wzm iankę o tej bezczelności. 
W i.inych dziennikach grobowa cisza. Jestto  
dowód wysoko rozwiniętego wśród nich po­
czucia godności narodowej i siły; kto inny 
nazwałby to, oczywiście mylnie, brakiem go­
dności i tchórzostwem . Czesi, W ęgrzy 1 inne 
mniej kulturalne narody na taki spokój zdo- 
byćby się nie zdołały. Niechby Niemcy ośmie­
lili się napisać coś podobnego do Pragi lub 
Budapesztu o obchodzie jakiej wielkiej cze­
skiej lub węgierskiej rocznicy narodowej! — 
Coby to  była za wrzawa, coby szowiniści 
czescy 1 węgierscy nie wyprawiali I I nietyl­
ko szowiniści — naw et najspokojniejszy Czech 
i W ęgier wyszedłby z równowagi. I nie chciał­
bym być w skórze tych, co tak  Komisyę Cen­
tra lną  poinformowali, że mogłaby w ten spo­
sób odezwać się do prezydenta Pragi lub Bu­
dapesztu, jak h ię  odezwała do prezydenta K ra­
kowa.

W tym naszym spokoju jes t zarazem i 
w ielka chrześcijańska pokora. Otrzymawszy 
jeden policzek, nadstawiam y drugi. Bo już 
przestało być tąjemnicą, że prowadzi się 
wśród naz samych szeroka agitacya przeciw

uroczystościom grunwaldzkim. Barbakan był 
tylko prologiem do tego poematu. Tych, co 
walczyli w dobrej wierze o >godnosć« bar­
bakanu, na palcach policzyć inożna — więk­
szości mniemanych obrońców zabytku, szło 
o utrącenie jednego z punktów  program u 
lipcowych uroczystości. Utrącono gc brzyd- 
kienil intrygam i — przyszła kolej na inne. 
Na całej linii toczy się walka, aby obchód 
grunwaldzki sprowadzić do rozmiarów •w ła­
ściwych*, aby nie drażnił Prusaków. Rozpo­
wiadają się bajeczki o grożącej zemście ze 
strony rządu pruskiego. — Za każdą gorącą 
mową pójdzie wywłaszczenie — za każdy de­
m onstracyjny punkt program u, spadną na za­
bór pruski inne klęski.

Autorzy tych bajeczek (są zapewne w yjąt­
kowo pomiędzy nimi i ludzie dobrej woli), 
liczą na naszą łatwowierność. Ale chyba ma­
my oczy i widzimy, że prześladowanie nas 
w Rosyi i Prusiech, to  system. Choćbyśmy 
nie wiem jak  się kłaniali! płaszczyli, system  
ten nie ustanie, póki jak ieś wielkie wypadki 
polityczne go nie obalą, póki jak iś przew rót 
nie złamie szponów jastrzębich i nie obetnie 
pazurów niedźwiedzich. W szystko, co robi­
my i Jak robimy, będzie zDrodnią — bo zbro­
dnią dia ciemięzców naszych je s t to już, że 
żyjemy, że chcemy p* polsku modlić się do 
Boga i

Nie używajmy pretekstu  I — wołają po­
litycy ugodowi, — a zapominają, że p retekst 
każdej chwili znaleźć można, że zresztą pod­
legamy stałym  prześladowaniom i bez ża­
dnego pretekstu . Kto chce psa uderzyć, k(j 
znajdzie, — ale Moskale i Prusacy szukać go 
naw et nie potrzebują, bo bata i pałki z rąk 
nigdy nie wypuścili,

Czem zawiniliśmy przed ustanowieniem 
komiByl kolonizacyjnej 9 Czem zawiniliśmy

Wojciech Gigon
A b so lw en t w j t a u )  u k o ł y  sa w o d o w sj w  Hamburga, z ] ostępem celu jący m , odsnaacoar 

jM rw b są  n g r e o ą  s d s g s u s g o  M a n n a  p m a y s to w o g o  w Jto akow t*  — i h r w y )

SL A rtystyczn y Zakład Galanteryjno - introligatorski
w Krakowie, ulica Mikołajska 1 6.

W a n lk le  ro b o ty  W z a k re s  g a la n te ry jn o - la tro U g a to rsk l  w ch o d zące, w y k o n y w a  jak n a is ta ran ad e ij, po  c e n a c h  u m ia rk o w a n y ch .
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datą zupełnie już pewną, w której ona po 
raz pierwszy została zaobserwowaną, podaje 
r. 163 przed Chrystusem. Wogóle ma kom e­
ta  Halleya liistoryą bardzo zajmującą, gdjż, 
jakby dia potwierdzenia hipotez astrologów
0 wpływie ciał niebieskich na losy ludzkie, 
pojawienia sią jej dziwnie sią splatały z do­
niosłymi wypadkami historycznymi. Rozbły­
sła ona np. ogniście na niebie w r. 106G, — 
przed samą wyprawą Wilhelma Zdobywcy 
do Anglii, wzniecając wielkie obawy zarów­
no wr towarzyszących Wilhelmowi N orm an­
dach, jak  i w Anglo-Saksonach.

Te dwa fak ty  kojarzono wówczas i u- 
trw alano nawet w sztuce, jak  o tern świad­
czy ówczesny gobelin, na którym  u góry 
widnieje jaśniejąca na niebie olbrzymia ko­
m eta z napisem: »oto znak niebieski» — a 
u dołu morze i na nim flota Wilhelma. — 
Pojawienie znowu kom ety w r. 1456. wiąże 
sią także z doniosłym faktem  dziejowym a 
jednocześnie z zaprowadzeniem 3 razy dzien­
nie pięknej modlitwy „Anioł Pański". Modli 
tw a ta, nieznana przedtem , poleconą została 
wiernym do odmawiania podczas dzwonie­
nia wieczornego na gaszenie ognia pomią 
dzy r. 1318 — 1327; w 100 lat przeszło po­
tem  osobna bulla papieska ogłosiła 30-dnio 
wy odpust dla tych, k tórzy odmawiać ją  bą̂  
dą, oprócz wieczóra, także rano. Były to  cza 
sy wielkiego popłochu w caJym świecie chrze­
ścijańskim : w r. 1444 zjednoczona arm ia 
polsko-w ęgierska została rozbita pod W arną 
przez muzułmanów, przyczem zginął, jak  
wiadomo, także młody król W ładysław; w 
r. 1453 Turcy zdobyli Konstantynopol. Zalew
1 podbój św iata chrześcijańskiego przez mu 
zułmanów zdawały sią n ieuniknione; wów­
czas to Jan  Kapistran przebiegał Europą (był 
i w Krakowie), wzywając do krucyaty  prze­
ciw mahometanom. Gdy z wiosną r. 1456 
kiedy jednocześnie ciągnęły przeciwko sobie 
arm ia węgierska z posiłkami z zachodu pod 
wodzą Hunyadiego i arm ia turecka — u k a ­
zała sią kom eta — obawy doszły szczytu. 
Papież Juliusz III. (Alfons Borgia) nakazał 
dla ubłagania pomocy Maryi, prócz poran­
nego i wieczornego, odmawiać także połu­
dniowy „Angelus11. 21 — 23 lipca Turcy zo­
stali pod Belgradem zmuszeni do odstąpie­
nia od oblężenia m iasta i pobici.

Powiedzieliśmy wyżej, że korne!& Halleya 
odbywa swą drogę naokoło słońca wzglę­
dnie powraca do nas co 75 iat. Nie je s t  to 
zupełnie ścisłe, gdyż czas ten sią waha — 
raz jest krótszy, drugi raz dłuższy; najw ię­
kszy odstąp pomiędzy dwoma jej przejścia­
mi przez punkty najbliższe ziemi był pomię­
dzy r 1222 i r. 1301 i trw ał 79 lat i 2 mie­
siące — najkrótszy — pomiędzy pojawię 
niem sią jej jej w r. 1835 w listopadzie, a 
w krótce ząjść mającem — 74 lata  i 5 i pół 
mlea. W ahanie to zależy od wielkich „per- 
turbacyj planetarnych", jakim  podlega ta  
planeta, przebiegając swą drogą po płaszczy­
źnie bardzo nieznacznie nachylonej do ekli- 
ptyki tj. płaszczyzny orbity planet (do ek ' >- 
ptyki ziemskiej nachylenie 16 i pół stopni), 
w skutek czego musi ulegać silnemu wpły­
wowi tych planet; takie n. p. zbliżenie się 
do Ziemi w r. 1835 opóźniło jej przyjście o 
15 dni, do W enery o dni 6 — a zbliżenie 
sią do Jowisza opóźnić ją  może o 1 rok. 
Tak silnemu wpływowi planet nie podlegają 
kom ety, k tórych płaszczyzny orbit są bar­
dziej prostopadłe w stosunku do orbit pla­
netarnych; choć są i takie, któro  jeszcze 
bardziej ulegają wpływowi planet, jak  n. p. 
kom eta Laiella, k tó ra  w skutek  zbliżenia się 
do Jowisza w r. 1767 przedłużyła swoj bieg 
o 5 i pół roku, lub kom etę Brooksa (1899 r.), 
k tó ra  skróciła w skutek tego samego czas 
swego obiegu z 27 na 7 lat. Ale w skutek 
tego przybliżenia sią do planet kom ety na­
szego system u zmieniają nietylko prędkość, 
lecz i k ierunek swej drogi. Z tego powstaje 
nowa trudność w rozpoznawaniu planet, 
k tó re  nietylko, że przychodzą w różnych, 
„nieoznaczonych" term inach, ale jeszcze od­
bywają swą drogę po coraz innej elipsie ; 
prócz tego zaś zmieniają one za każdym 
powrotem  kształt i masę.

Pochodzi to od dwóch przyczyn: po pier­
wsze, kom ety wszystkie mają konstytucyę 
raczej mgławicową tj. są przypuszczalnie na­
der luźnym agglom eratem  drobnych ciałek,

pyłków i gazów, z k tórych część się stale roz­
prasza ; ubywanie zaś to  m ateryi kom et w zra­
s ta  jeszcze w skutek  różnych położeń zajmo­
wanych przez nie względem słońca w ciągu 
swej drogi. Komety bowiem wszystkie — nie 
mówiąc już o tych, których linia biegu jest 
hyperboliczna (tj. że niema żadnych danych 
dla przepowiodzenia i określenia jej powrotu)
— odbywają swój bieg, w przeciwieństwie 
do planet o orbitach prawie kolistych, po bar­
dzo wydłużonych elipsach i parabolach, tak, 
że w punktach swej drogi przysłonecznycn
— periheliach — znajdują się nieraz 1000 i
10.000 razy bliżej słońca, niż w odsłonecznych 
apoheliach. Ponieważ zaś przy tak  zuacznem 
zbliżaniu się do słońca (kom. np. z r  1843 
odległa była tylko o 18 mil. kim., z ogonem 
250 mil. kim. długim) m aterya gazowa skła­
dająca kom ety promienieje silniej w ^rzb- 
atworza — .traci ona w skutek tego prom ie­
niowania na masie i zmienia w następstw ie 
także kształt. Jakkolw iek bowiem przy od­
dalaniu się od słońca kurczy się — że się 
tak  wyrazimy — na nowo, to jednak wszy­
stkiej rozproszonej przedtem  m ateryi pra­
wdopodobnie nio zbiera. Przy tern zbliżeniu 
sią bowiem do słońca, zachodzą w masie k o ­
m ety w skutek  działania promieni słonecznych 
nader potężne procesy elektryczne i ciepli­
kowe, k tó re  wywołują owe zjawiska św ie­
cenia kom ety i wyrzucania ogona. Co do po­
chodzenia ogona różne są hipotezy; Macxweil 
skłonny był myśleć, że ogon ten  powstaje z ma­
sy niezmiernie rozrzedzonych gazów, k tó re  wy­
pierane są ciśnieniem światła słonecznego, 
zaczern przemawiałaby okoliczność, że ogon 
ma prawie zawsze k ierunek w stroną prze­
ciwną słońcu, Gdy jednak  zaobserwowano 
lakże niewielkie ogony, złożone praw dopo­
dobnie z cięższych cząsteczek metali, z kie­
runkiem  do słońca, prawdopodobniejszą staje  
się lnpoteza Tyndulia, że, ja k  światło kom et 
jest pochodzenia elektrycznego, tak  samo i 
ogon powstaje w skutek odpychania cząste­
czek jednoimienną naładowanych elektryczno­
ścią; Prawdopodobnie zresztą odkrycie nie­
dawne pierwiastków radioaktyw nych i zja­
wisko promieniowania ich m ateryi wywoła 
przew rót także w hypotezach o kometach.

A jak  potężne są zachodzące na kom e­
tach procesy illustruje fakt, że słynna ko 
m eta Bieli, jedna z największych i najśw ie­
tniejszych kom et peryodycznych w r. 1846, 
w oczach astronom ów  prawie rozpadła się 
na 2 części, k tó re  przy zjawieniu się jej w 
r. 1852 odległe były od siebie już o blisko 
2'/s mil. kim., poczem rozpadała się widocz­
nie dalej, gdyż znikła dosłownie w przestw o­
rzach niebieskich, rozsypawszy się w pył ko­
smiczny, aby stać się może m ateryałein do 
tworzenia nowych światów. Pozostaje jesz­
cze ku eslya składu chemicznego komet. Jest 
on znany dokładnie, a w tym  wypadku in­
teresujący dla nas z tego względu, że anali 
za spet rai na (widmowo-słoneczna) wykazała 
w ogonie kom ety Halleya obecność silnie 
trującego gazu — cyanu, k tó ry  stanowi wła­
ściwą działającą część składową sinku po­
tasu. Jednak  obawy, że w razie przejścia zie­
mi przez ogon kom ety grozi to nam niebez­
pieczeństwem zatrucia, są zupełnie płonne; 
ilość tego gazu Jest znikomo mała. Tak więc 
możemy spać spokojnie; najmniejszego szwan­
ku na zdrowiu przy przejściu przez ogon ko­
mety nie poniesiemy, uprawdopodobnię przej­
ścia tego naw et nie zauważymy.

W końcu słów jeszcze kilka o komecie, 
k tó rą  i w Krakowie widziano niedawno — 
Iz komecie 1910a; nazywają ją  także joha- 
nesburską od miejsca, skąd jej pojawienie się 
sygnalizowano po raz pierwszy do Europy — 
Johanesburga w Afryce Południowej w dn. 
17 stycznia. W łaściwie spostrzeżono ją  już 
jednak  w Oranii dn. 15 stycznia — później 
w północnej Afryce i na południu Europy, 
wreszcie u nas po raz pierwszy około 24 sty­
cznia. Była to duża kom eta (ogon jej zajmo­
wał 10 stopni horyzontu), w skutek  czego za­
szła naw et zabawna pom yłka; w obsorwato- 
ryum  w Kilonii angielskie słowo „g reat“ (du 
ży) usłyszano przez telefon jako  Drakę (drek) 
1 nazwano ją  już kom etą Drakogo. Biegła o 
na do nas z szybkością 66 kim. na godziną 
i obecnie z taką  sam ą szybkością się odda­
la, z oczu naszych zresztą znikłszy już da­
wno.

W ogonie komety.
Znajdziemy sią w nim niezawodnie 18 m t- 

ja. Tak z całą stanowczością twierdzi w pa­
ryskim  „Matin" dyrek tor lugduńskiego ob- 
serw atoryum  Ardró. Czegóż wówczas zazna­
m y? W każdym razie nie powszechnego u- 
nicestw ienia w szystkich tw orów  na ziemskim 
globie. Albowiem — ziemia nasza już paro­
krotnie znajdowała sią w obrąbie ogona k o ­
metowego i — nic się jej nie stało. Tak np. 
w iecie  1861 roku  przelatyw ała ziemia przez 
ogon kom ety i astronom ow ie pilnie badali 
zmiany ówczesne atmosferyczne. W Brazylii 
zauważono w dniu 30 marca niezwykłe za­
różowienie sią całego nieba, natom iast w 
Londynie stw ierdzono rozlaną po niebie źół- 
tość, oraz fosforyscencyę osobliwą, nie bar­
dzo jednak  silną. Oto i wszystkie — objawy.

Ogon kom ety Halleya (tej, k tó ra  naB — 
czeka) będzie miał przypuszczalnie 100,000.000 
(tak!) kilom etrów długości, a ponieważ sa 
ma kom eta przelatywać będzie w odległości 
24.000.000 kilom etrów  od ziemi, przeto znaj­
dziemy się — wcale głęboko w kom ety ogo 
nie. Domniomalnie będziemy mieli na niebie 
zabarwienia analogiczne zabarwieniom z ro­
ku 1861-go, oraz może podnieść sią nieco tem ­
peratura. P. Andree wreszcie wyklucza wszel­
ką możliwość starcia sią samego jąd ra  ko­
m ety z ziemią. Kom eta Halleya lecieć będzie 
najakuratniej po linii, k tó rą  wykreślili jej — 
astronomowie. Uchybiłaby im przecie — zba­
czając z drogi!

przed ustaw ą o wywłaszczeniu? W szak ob 
chodów grunwaldzkich wówczas nie obcho­
dziliśmy.

A w zaborze rosyjskim  ? Pomijam cały 
długi szereg dawniejszych płaszczeń sią i 
wstąpień na drogą lojalności. Ale weźmy 
czasy ostatnie Głosowaliśmy lojalnie za po­
borem rek ru ta  (bez naszych głosów byłby 
upadł wniosek rządowy,) — i w odpowiedzi 
zmniejszono liczbą posłów z Królestwa. Bez 
żadnej przyczyny zamknięto »Macierz szkol­
ną* i liczne polskie tow arzystw a oświatowe 
na Litwie i Rusi. Zadęliśmy w dutkę słowiań­
ską »bez żadnych zastrzeżeń*, przyjm owaliś­
my ucztami w Krakowie i W arszawie Bo- 
brińskich, — i dla zgody z Polakami w ypra­
cowano projekt odłączenia Chełmszczyzny. 
Na Rusi powstało stronnictw a >krajowe«, 
wypierające się łączności z Polską, wybrano 
Rosyanina posłem, choć rozporządzaliśmy 
większością głosów; doszło do tego, że Po­
lacy Wołyńscy przezwali sią Wołyńcaini i od­
syłali elem entarze polskie, przysłane z W ar­
szawy dla dzioci polskich — i za tą  wier­
ność, więcej niż psią, w projekcie sam orzą­
du ograniczono do m inim um  udział w nim 
Polaków.

Dość tych upokorzeń, dość tego płaszcze­
nia sią.

Mówią nam, że W ielkopolanie z tro ską  
patrzą na obchód grunwaldzki. Czy i to je ­
dnak nie bajeczka? Wiemy wprawdzie, że 
kilku panów poznańskich, pochodzących z je ­
dnej tylko sfery, czynią zabiegi, abyśmy po­
przestali na nabożeństwie żałobnem za pole­
głych pod Grunwaldem. Ale czy ci panowie 
są reprezentantam i całego społeczeństwa? 
Gdyby do nas odezwało się tysiące rodaków 
wielkopolskich z e w s z y s t k i c h  s f e r ,  gdy­
byśmy wiedzieli, że ich głosy n;ożna uważać

za głos całego zaboru pruskiego — ha! to 
co innego. Z bólem serca ustąpilibyśm y; - 
ja  pierwszy głosowałbym, aby żadnej uroczy­
stości, naw et owego nabożeństwa nie było 
Bo choć byłbym silnie przekonany, że obawy 
ich płonne, że nasza uroczystość ani im za­
szkodzi, ani pomoże -*■ to przecież uważał­
bym, że obowiązkiem naszym byłoby uwzglę­
dnić naw et takie płonne obawy, a to  dlatego, 
aby, gdy P rusak  ich przyciśnie, nie powie­
dzieli : czemuścle nas nie usłuchali ? Ale oni 
tego powiedzieć nie mogą, bo wiedzą, że P ru ­
sak tak  czy owak cisnąć ich będzie...

Nie, to nie prawda, aby tego społeczeń­
stw o wielkopolskie od nas wymagało. Wszak 
czytamy dzienniki wychodzące pod pruskim  
zaborem — gdzie w nich ślad tej obawy ? 
Owszem, dowiadujemy się z nich, że i tam 
Grunwald, choć w skrom nych rozmiarach, bę 
dzio obchodzony. Już je s t obchodzony 
świadczą o tern liczne okolicznościowe wy­
dawnictwa.

Więc »obawy« kilku, k ilkunastu, lub kil­
kudziesięciu panów, nie mogą nas pow strzy­
mać od tego, czego uczucia wymagają. Nie 
dajmy się uwieść — straszakom . Pamiętajmy 
też o tem, że gdybyśmy obniżyli uroczysto­
ści grunwaldzkie, wywołalibyśmy silny pro­
test w naszem galicyjskiem społeczeństwie. 
Do waśni stronnictw , klik i karyerowiczów, 
k tórej już mamy po uszy, przybyłaby jeszcze 
waśń ogólna, tak  sm utna i bolesna, że s ta ­
łaby sią klęską narodową.

Mikołaj I. powiedział: Nienawidzą patryo- 
tów polskich, ale Polakami służalcami pogar­
dzam.

Nienawiść wrogów naszych stale nam to 
warzy8zy — nio zasługujmy przynajmniej na 
ich pogardą.

K. Bartoszewicz.

GA B R Y E L A K A ,  K rzysztofory , K raków  
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianoie za go­
tówką inb na spłaty nawet dwodzicstomiesięczne 

Instrumenty zżywano od cen najniAjzyeh.

Precz z towarem pruskim' 
kupujcie tylkc a chrseścijaa!

KRONIKA.
K.ALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzie- 

•lę Katarzyny; pojutrze w poniedziałek Walemego.
KALaAijAiiZYK rrtONUMJLZN v Wnonód 

*łońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 mii.ut 56; 
zachód przypada o goiii 4 minut 61; dł igoźd dal* 
j-odzin 9 miout 55

Xrakew, dnia 12 lutego.
Wiec rękodzielniczy chrześcijańskich ręico 

dzielników samodzielnych odbędzie sią ju tro  
w niedzielę 13 bin. o godz. 4 popołudniu w 
Domu Robotniczym przy ul. św. Tomasza 
1. 37. Wiec je s t poufny. Za inieyatywą kato- 
lic. stow arzyszenia rękodzielniczego »Praca 
i »Z w i ą z k u  c h r z e ś c i j a ń s  k o - s o c y a l -  
n e g o *  rozpoczęła sią wśród chrzęść, ręko 
dzielników samodzielnych krakow skich ak- 
cya, k tó ra  zamierza wydobyć krakow skich 
m ajstrów  wszelkich zawodów rękodzielni­
czych z dotychczasowej apatyi i uśpienia, a 
wezwać do samoobrony przed panującą po 
wszech nie wśród rękodzielników nędzą i na- 
porem żydowskim, k tó ry  chce polskich rę ­
kodzielników zepchnąć tylko do rzędu naj­
zwyczajniejszych partaczy. Spodziewać sią 
tedy należy, że akcya rozpoczęta znajdzie 
u krak. rękodzielników należyte zrozumienie, 
iż w obecnej chwili je s t ona konieczną i na 
utrzejszym  wiecu rękodzielniczym zgrom a­

dzić powinna niemałą liczbę chrześcijańskich 
rękodzielników krakow skich.

Reforma wychowania była wczoraj przed­
miotem obrad komisyi pedagogicznej krak. 
sekcyi krajowego kom itetu dla ochrony dzie­
ci. Po zagajeniu przewodniczącego dyr. gimn. 
V. radcy J. W inkowskiego, wypowiedział re­
ferat radca R. Zawiliński dyr. gimn. IV., pod­
nosząc, iż opieka nad młodzieżą może być 
m oralna i m ateryalna. Jedna i druga je s t w 
tutejszych szkołach wcale wydatna, trw a ona 
jednak zaledwie przez 5 godzin dziennie, 19 
zaś godzin uczeń pozostajo nieraz bez opie­
ki. Istnieje Tow. opieki nad ubogą młodzie­
żą, k tó re  ma za zadanie roztaczać pieczą 
nad uczniami poza szkołą, wspierać m ateryal- 
nie, odwiedzać ich mieszkania, kontrolać 
i chronić od złego. Pracy tej stoją jednak  na 
przeszkodzie obecne niezdrowe prądy i roz- 
kiełzana pajdokracya. U trudnia ją  także sa­
ma publiczność, nie dbająca o m eralne za­
chowywanie się uczniów poza szkolą. To też 
młodzież dojrzewa przedwcześnie, czytąjąc 
nieodpowiednie książki, uczęszczając do szyn­
ków i t. p. Młode egzysteneye, zanim się roz 
winą, już są zwichnięte złem wychowaniem, 
często upadłe moralnie, niezdolne do pracy. 
Prelegent szeregiem przykładów stwierdza, 
że obecny system  wychowywania znacznej 
części młodzieży je s t zgubny, a ujem ne sk u t­
ki Jego są Już widoczne i wzbudzające trw o­
gą o przyszłość społeczeństwa.

Nad referatem  wywiązała się ożywiona 
dyskusya, podczaB której zabierali głos Dr 
P o ź n i a k ,  radząc umieszczać młodzież w in­
ternatach, gdzie prócz pieczy mnteryalnej, 
roztacza sią nad młodzieżą opiekę moralną. 
Również ks. prof dr. Fr. Go ł b a  przyłącza 
się do wywodów, wykazując korzyści płynące 
z umieszczania młodzieży w zakładach wy­
chowawczych, gdzie młodzież, wolna od złych 
wpływów zewnętrznych, poza nauką może 
oddawać się uprawie roślin, zajęciom gospo­
darskim, wspólnym zabawom, co chroni ją  
od próżniactwa i jego skutków .

Prof. ks. P o d w i ń  stwierdza, że zbyt 
luźne wychowanie, brak  karności i niezdro 
wa toieraneya społeczeństwa, przyczyniają 
s !ę do szerzenia zgubnych wpływów. Jako 
środek paraliżujący te wpływy uważa mów­
ca wydanie przepisów policyjnych, tam ują­
cych swobodę młodzieży w lokalach publi­
cznych i restauracyach. Ks. Fr. J e ż  składa 
część winy na profesorów, uchylająch sią od 
opieki nad młodzieżą i usuwąjących sią od 
życzliwego zbliżenia ku niej. Po przem ówie­
niu prof. dr. Jana J  a k  ó b c a, zwracającego 
uwagę na szerzenie wśród młodzieży zam i­
łowania ku sportom, jako  jednego z naj­
lepszych czynników pedagogicznych i k ilku 
jeszcze przemówieniach, zamknął obrady dyr.

W inkowski, zaznaczając, że z końcem kwie­
tn ia b. r. odbędzie sią ogólny wiec pedago­
giczny, poświęcony reform ie wychowania. r 

Odczyt. Sodalicya akademicka urządzaj w 
dwa wtorki tj. 15 i 22 lutego o godz. 6 wiecz. 
w sali Kopernika w gmachu „Collegium No- 
vum“ dwa odczyty filozoficzne, które wygłosi 
X. Fryderyk Klimke. Pierwszy z nich p. t . : 
„Znączenie monizmu w chwili obecnej", poda 
ścisłą analizę tego po części naukowego, po 
części filozoficznego, a nawet religijnege po­
glądu na świat, który dzisiaj w najrozmaitszych 
formach szerzy się tak  bardzo, że właściwie 
cała filozofia, stojąca poza chrześcijańskim tei 
zmem jest nawskróś monistyczną, odczyt wtor­
kowy ma więc wyjaśnić, jakie są podstawy tej 
nowej filozofii, jaka jej wartość i znaczenie 
naukowe, filozoficzne i religijne. Czysty dochód 
z niezwykle niskich biletów wstępn przeznacza 
Sodalicya na ciepłe bezpłatne śniadania dia 
najuboższych uczniów szkół średnich krakow­
skich, których około stu ma od szeregu lat w 
swej moralnej i materyalnej opiece. Drugi od­
czyt nosi tytuł „Darwin i jego dzieło".

Koncert popularny. W niedzielę d. 20 bm. 
odbęazie się w wielkiej sali „Sokoła" na do­
chód czytelń kresowych T. S. L. popularny kon­
cert o bardzo bogatym i urozmaiconym pro­
gramie. Współudział w koncercie tym przyjęli 
między innemi śpiewaczka p. Eleonora Wawni- 
kiewicz-Tatarczuchowa, absolwentka konserwa- 
toryum lipskiego, pianistka p. Stanisława z Abra­
mowiczów Meyerowa, jedna z najlepszych uczen­
nic profesora Lalewicza, p. Jarszewska, artyst­
ka teatru miejskiego, skrzypek p. Henryk Aptei, 
oraz chór akademicki pod batutą p. Walewskie­
go. Cel patryotyczny, jak  niemniej sposobność 
usłyszenia pierwszorzędnych sił artystycznych 
naszego miasta ściągnie niewątpliwie jak  naj 
szersze masy publiczności na ten koncert, a tc 
tembardziej, że bilety wstępu ustanowione zo­
stały mimo tak doborowego programu po na­
der przystępnych cenach.

Z Sali koncertowej. W drugim koncercie 
Selmy Kurz, który odbędzie się 14 bm., jest nr 
czele programu arya z fletem z „Łucyi" Doni 
zettiego; partyę fletową wykona p. Antoni 
Spatt, flecista opery lwowskiej. Nadto w pro­
gramie są: aryetka pazia z „Balu maskowego", 
pieśni Leoncavalla, Stange, Czajkowskiego, Del) 
Acęua oraz walc Jana Straussa „Odgłosy wio 
senne". Na koncert ten ważne są bilety c z e r ­
wo n e  z datą: 14. II; bilety zielone z tą samą 
datą odnoszą się do koncertu van Huista, od 
łożonego na dzień 16 bm. Skrzypek Z. Szwar- 
censtein nie bierze udziału w koncercie Selmy 
Kurz, musi bowiem Już nazajutrz grać w Ber­
linie, gdzie koncert jego zapowiedziany pierwo­
tnie na 18 b. m., przesunięte o trzy dni na 
przó ■!.

Koncert. Staraniem komitetu T. S. L. Czy­
telni im. J. Kilińskiego odbędzie się 13 b. m 
w sali Saskiej koncert popularny z współudzia 
łom wybitnych sił. Szczegóły doniosą afisze. 

Wyróżnienie polskiego obrazu za granicą
„The graphic", tygodnik ilustrowany w Londy 
nie, zamieszcza artykuł Spillmanna, opisujący 
Narodzenie Chrystusa Pana w dzisiejszych po­
jęciach, oddanych na płótnie przez artystów roz­
maitych narodowości.

Na pierwszej stronicy znajduje się Madonna 
(iaphacla z galeryi cesarskiej we Wiedniu. W 
środku na całym arkuszu największa rycina z 
obrazu J. Męciny Krzeszą z napisem Poleod: 
„The Dream of the Jafant Jesus" (ten Dzie­
cinny Jezu). Do okoła tejże ryciny są mniejsze 
pomieszczone, przedstawiające Narodzenie Chry­
stusa, jak pojmuje malarz francuski Lerolle, 
Włoch Bigiolt, Niemiec StQk, Anglik Hilchens 
Cuiogne Couper.

Z teatru  miejskiego. Na niedzielnem popo­
łudniowym przedstawieniu grane będzie efekto­
wne widowisko: „Kopciuszek", Adolfa Walew­
skiego; wieczorem komedya Krzywoszewskiego: 
„Aktorki", na przedstawienie to, podobnie jak 
i na azisiejszą premierę, pozostała mała już 
tylko ilość biletów. Trzecie przedstawienie „A- 
ktorek" — we wtorek dn. 15 b. m. Próby i  
„Majora Barbary" Bernarda Shaw’a w pełnym 
toku.

Z teatru  ludowego. Dziś w sobotę i w nie­
dzielę wieczór „Dwaj malcy" (Waluś i Laluś), 
sztuka budząca wielkie zainteresowanie wśród 
publiczności.

W niedzielę popołudniu dla dzieci „Hulaj
dusza", grana poprzedniej niedzieli przy wy 
sprzedanej widowni.

W poniedziałek po cenach bajecznie tanich 
„Czartowska ława", która zyskała wśród miło­
śników sztuk ludowych wielkie uznanie i po­
wodzenie. Odbywają się próby z dwócb sztuk 
z „Utraconego szczęścia" Dra Tadeusza Kannen- 
berga, pod osobistem kierownictwem dyr. E. 
Rygiere i z farsy „Pod białym koniem".

„Pod białym koniem" odegrane będzie po raz 
pierwszy we czwartek.

Przedstawienie amatorskie na miejsR. sce­
nie. Na dochód Rady Opiekuńczej oraz nędzy 
wyjątkowej odbędzie się w d 14 b. m. przed­
stawienie amatorskie w tatrze miejskim.

Amatorzy znani z poprzednich udolnych wy­
stępów odegrają arcydzieło komedyi francu­
skiej: „Igraszki trafu i miłości" Marivoux w 
pięknym przekładzie Zygmunta Sarneckiego. 
Sztuka Marivoux poprzedzona będzie napisanym 
umyślnie prologiem, zakończy zaś wieczór sty­
lowe “gavotte“ odtańczone w kilkanaście par. 
Nie wątpimy, że piękny cel wieczoru zgroma­
dzi w dniu tym w teatrze miejskim jak najli­
czniejszych widzów.

Po bilety zgłaszać się można do p. A. Dem­
bowskiej, ul. Łobzowska 22 i Idałii Pawlikow­
skiej, ul. Sobieskiego 10 w godzinach między 
10 a 12, gdzie od czwartku wydawane bilety 
na galeryę, balkon II piętra i miejsca drugo­
rzędne.

Jeszcze Bazes. Proszeni jesteśmy o zazna­
czenie, że obrońca Bazesa Dr Friihiing nie za­
wierał wcale umowy warunkowej co do Bwego 
honoraryum za obronę, zależną od wyniku pro­
cesu, lecz nmówił się o stałe honoraryum nie­
zależnie od uwolnienia czy zasądzenia oskarzo 
nego.

Nadto o ile nam wiadomo, istnieje intenoya 
zo strony Bazesa utrzymania w mocy ugody 
rodzinnej zawartej przed rozpoczęciem procesu, 
gdyż oskarżony obawia się. widocznie nieprzy­
jemnych następstw, jakie musiałyby wyniknąć 
s procesu cywilnego z rodziną.

Dowcipny p. Haecker. „Naprzód" doniósł 
wczoraj, że p. Borowska została przewieziona 
do p. Dra Szalaya i tam zamieszkała. Nasze 
informacye są zupełnie inne. P. Borowska 
mianowicie zamieszkała u p. Daszyńskiego, — 
albo u p. Haeckera, — a wiadomość ta jest 
co najmniej daleko prawdopodobniejsza niżeli 
„dowcipne" wymysły socyałistycznego pisemka.

Akademia Umiejętaośei. Posiedzenie Wydz. 
filolog, odbędzie się dnia 14 b. m. o godz. 6 
wieczorem. Porządek dzienny: 1) Czł. L. Stern- 
bach: a) Rekonstrukcya najstarszego zbioru
pieśni Grzegorza z Nezyanzu, 2) Kairos i Me- 
tanoia Lysipposa. Stydyum archeologiczne. — 
Czł. P, Bieńkowski: O paru antykach w Mu
zeum xx. Czartoryskich, 3) Czł. J. Rozwadow­
ski przedstawi pracę p. J. Grzegorzewskiego 

Grób Warneńczyka".
W Czytelni dia kobiet im Słowackiego (Ry­

nek gł 32) odbędzie się w poniedziałek dnia 
14 bm. o godz. 6 wieczorem odczyt p. H. Ra­
dlińskiej na temat „Typy kobiet w Polsce". — 
Wstęp dla gości dozwolony.

Z wiecu studentek. Wczoraj wieczorem odbyi 
się w sali Kopernika w Collegium Novnm ogólny 
wiec słuchaczek Uniw. Jag. Po kilkugodzinnej 
dyskusyi uchwalono zawiązać kobiece Stowarzy­
szenie ogóluo-akademickie, w celu dążenia do 
równouprawnienia kobiet na uniwersytecie. Na­
stępnie omówiono kilka spraw aktualnych, a do­
tyczących równouprawnienia, poczem wybrano 
komitet dla organizacyi stowarzyszenia.

Poświęcenie sztandaru Stow. starszych ogro­
dników z Nowej i Czarnej Wsi odbyło sią dnia 
6 b. m. w kościele tłO. Karmelitów na Piasku. 
Poświęcenia sztandaru przy licznym współudziale 
ctłonków Stow. z prezesem p. K- Hajdzińskiin 
na czele, dokonał X. kanonik Błonarowicz. Sztan­
dar wykonała znana zaszczytnie firma Kord as 
Witkowski w Krakowie, linia A-B.

Walne Zgromadzenie członków Stowarzysze­
nia cechu murarskiego odbędzie się dnir. 17 b. 
m. o godzinie wpół do 3 popołudniu w „Kole 
mieszczańskinm (ul. Mikołajska 1. 10).

Walne zgromadzenie towarzyszy krawie­
ckich odbędzie się w niedzielę dnia 13 b. m. o 
godz. 2 po południu w sali Rady miejsk. Na 
porządku dziennym wybory do kasy chorych 1 
inne ważne sprawy.

Z cechu stolarzy I bednarzy w Krakowie. 
W dniu 7 lutego br. odbyło się Walne zgroma­
dzenie Cechu stolarzy i bednarzy, w obecności 
komisarza rządowego Stanisława Grossera, se­
kretarza m. Krakowa i Witolda Ostrowskiego, 
instruktora stowarzyszeń przemysłowych, naktó- 
rem między innemi sprawami, przyszedł pod o- 
brady s ta tu t Kasy chorych majsterskiej.

Po skonstatowaniu przez komisarza rządo­
wego koniecznej do przystąpienia do obrad obe­
cności s/* członków, Walne zgromadzenie uchwa­
liło w zasadzie założenie Kasy chorycL majster 
skiej a następnie po wyjaśnieniu ze strony p. 
Ostrowskiego ważności sprawy, przyst^iono do 
obrad nad poszczególnymi §§. statutu, i statut, 
przedłożony przez Wydział w całości przyjęto

Na podstawie zatwierdzonego przez Namiest­
nictwo statutu, członek Cechu będzie miał pra­
wo do świadczeń Kasy przez pełnyoh 16 tygo­
dni, a zasiłek będzie wynosił 3 korony dziennie, 
a opłaty na ubezpieczenie wynoszą rocznie 32 
koron 40 hal.

Cech stolarzy i bednarzy w Kraso wie pierw­
szy w zachodniej Galicyi uchwalił statu t maj- 
sterskiej Kasy chorych, a zapoczątkowanie tak 
humanitarnej instytucyi powinno być bodźcem 
dla ogółu rękodzielników do jak  najspieszniej- 
szego pójścia w jego ślady.

Dalszą z bardzo ważnych spraw jest zało­
żenie przy Cechu funduszu pożyczkowego dla 
członków na zakupno materyałów, i jeżeli zosta­
nie uchwalony i zatwierdzony przez Namiestni­
ctwo regulamin pobierania pożyczek z tego fun- 
dnszu, będzie można uzyskać kredyt państwowy 
i krajowy na wymienione wyżej cele.

Dola wychodźcza. Na inspekoyę policyjną 
na dworcu kolejowym Krakowie zgłaszają się 
codziennie dziesiątki wychodźców, wracających 
z Mysłowic, którzy proszą o wolne bilety jaz­
dy koleją do swoich miejsc przynależności. Do 
Prus, na roboty, wybierają się na oślep, nie 
przez jakieś Towarzystwo emigracyjne, któreby 
im zagwarantowało pracę — ale na własną rę­
kę. Wszyscy wybierają się do jednego miejsca: 
do wielkiego targowiska ludzi, do Mysłowic. 
Tutaj zastają już zazwyczaj całe masy wychodź­
ców, wcześniej przybyłych, czekających na pra­
cę, w brudnych, niechlujnych barakach robotni­
czych. W ten sposób tworzy się nadmiar ludzi, 
nadmiai rąk roboczych. Kto silny i młody — 
tego jeszcze zabierze ajent i da mu pracę. Na­
tomiast starsi lub fizycznie gorzej prezentujący 
się czekają tydzi-ń i dłużej na wybawiciela — 
zazwyczaj oszukańczego handlarza ludźmi, któ­
ry w rezultacie czasem daje im pracę, lecz w 
zamian za to wyzyskuje niomiłosierme.

Kto zaś przez tydzień nie potrafił znalesć 
kupca „na siebie*, tego żandarmerya praska 
wydala z baraków i odsyła do Krakowa. W Kra­
kowie zaś przychodzą do policji i żebrzą u » 0'- 
ne kolejowe bilety jazdy.

Dola wychodźców pożolowania godna. Spra­
wa wychodźcza, jedna z najważniejszych w na­
szym kraju mnsi się wreszcie doczekać uregu­
lowania.

Pożar. Dziś o godz. 3 po poł. wybuchł po­
żar w kamienicy pod 1. 11 w Rynku głównym. 
Na miejsce pożaru wyjechał pluton I. i II., 
pod komendą naczelnika Nowotnego oraz oddział 
policy i.

Echa dramatu miłosnego. Morderca ś. p. 
Maryi Kućmównej z Woli Ducbackiej odstawiony 
do więzienia sądu podgórskiego okazuje skru­
chę i żal po zamordowanej narzeczonej, co 
objawia częstym płaczem w kaźni Jak  się zdaje 
Rudy, który padł swego czasu ofiarą napada 
poamieJSKich indywidyuów, był w chwili popeł­
nienia zbrodni w stanie niepoczytalnym.

Z sali sądowej. Rozprawa wczorajsza o zbro­
dnią zabójstwa, prowadzona przed trybunałem 
przysięgłych przeciw Józefowi Kucowi, zakoń­
czyła się zasądzeniem oskarżonego. Przysięgli 
zatwierdzili pytanie o zbrodnię zabójstwa z 
uwzględnieniem pytania dodatkowego, ił oska­
rżony był w czasie popełnienia zbrodni w stanie 
nietrzeźwym, skutkiem czego trybunał skazał 
Kuca na trzy miesiące aresztu. Oskarżony przy­
jął wyrok.

Nleudała wyprawa. Na dworcu kolejowym 
w Krakowie aresztowano dzisiaj rano) 2 niebes-

Bluzy, JlalKi, Kapelusze, CzapKi sportowe, Woale gazowe, Welonki, Szale jedwabne i Koron­
kowe, KfKawiczHi, pióra strusie, Żaboty, Krawaty, Kołnierze, jtafty szw ajcarska. Koronki, 

WstążKi, p a s k i PończocUy, M ateryi jedwabne, Krepiny, ftplikaeye, Tinie na bluzy.
Taśmy, guziki oraz przybory do szycia dom owego. Perfumy i Mydła.

Z =  Ślinakowski Kraków, Linia P -E .poleca ___
“  obok gł. Trafiki.

Ceny niskie bez konkurencvi. —  Zamówienia listowne odwrotnie 
U w a g a -  W  niedziele i święta magazyn zamknięty.
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pi ocznych złodziei: Józefa Klocka i Stanisława 
Gajewskiego. Znaleziono przy nich narzędzia po­
trzebne do włamań i wytrychy Połicya wnio- 
skaje, że dwaj ci złodzieje wybierali się gdzieś 
na gościnne występy prowincyonalne. Z zawodu 
są murarzami, a ponieważ teraz zima i nikt nie 
buduje kamienic — trudnią się o o aj przez sezon 
zimowy rzemiosłem złodziejskiem.

Włamania. Ubiegłej nocy włamano się do 
sklepu z obuwiem przy ul Krakowskiej 1. 4 i 
skradziono pewną część towaru.

W domu przy ul. Długiej 1. 4 włamał się 
nocy dzisiejszej niewyśledzony jeszcze złodziej, 
do piwnicy. Skoro zabierał się do dzieła, został 
spłoszony przez stróża kamienicy. Pozostawił 
jednak narzędzia złodziejskie, na które składają 
się dwa dłuta, wytrychy, świeca i ołówek. Na­
rzędzia te zabrała zawezw ma poiicya.

W Fotoplastikunie przy ul. Grodzkiej' L. 9,
od 12 do 18 bm, bardzo zajmujący pobyt ba­
dacza przyrody wśród dzikich Indyan szczepów 
Toba, Pilaga i Payaga Ameryki południowej, 
żyjących w stanie dzikim, do których nie do­
tarta jeszcze cywilizaoya europejska. Serya obe­
cna jest nader zajmująca.

Każdy zwiedzający fotopiastikon otrzyma 
bezpłatnie bilet na 1 seryę żywych obrazów. 
Mutoskopy nowy program.

Pogoda. Dnia 11-ego lutego termometr 
doszedł od — 1 ‘8 do +  0‘2 C., barometr po 
południu zLczął opadać.

Dnia 12-cgo lutego o godzinie 7-mej rano 
■tan barometru 743*4 mm., teimometru — 1'0 
U., w iatr: cisza.

cha, pozostawione bez opieki, opadły szczury i 
okropny sposób pogijzly. Ciężko poranione 

dziecię oddano do szpitala; niem i nadziei utrzy­
mania go przy życiu.

Kradzież obrazów. Z Jass donoszą, że z 
okazyi porządkowania Muzeum sztuki stwier­
dzono, iż wiele cennych obrazow, między inne- 
mi Rembrandta, skradziono i zastąpiono falsyfi­
katami. Szkodę oceniają na przeszło milion 
franków.

Kronika zamiejscowa.
W obronie polskiej tęchniki. Gnegdaj odbyt 

się we Lwowie dalszy ciąg odroczonego przed 
dwoma tygodniami nadzwyczajnego walnego 
zgromadzenia Towarzystwa politechnicznego w 
■prawie puwotywania obcych ekspertów. Wydział 
przyszedł przed zgromadzenie z nową, obszer­
niejszą rezoiucyą następującej treści:

I. Walne zgromadzenie wyraża przekonanie, że 
powoływanie obcych technicznych rzeczoznawców, 
projektantów lub wykonawców powinno ustać 
wobec ukwalifikowanych krajowych sit techni­
cznych.

Powoływanie obcych doradców technicznych 
może być usprawiedliwione tylko w wyjątko­
wych razach istotnej potrzeby i pod warunkiem, 
że będą pracowali wspólnie z ekspertami kra­
jowymi, znającemi miejscowe stosunki.

II. Walne zgromadzenie wzywa wszystkich 
kolegów techników, ażeby w swoim zakresie 
działania, starali się wszystkiemi sitami wywal­
czyć przestrzeganie powyższych zasad i poleca 
Wydziałowi głównemu, żeny ponownie poczynił 
odpowiednie starania u władz i instytucyi kra 
J owych.

III Walne zgromadzenie poleca Wydziału? i 
głównemu, ażeby sprawę powoływan.i obcych 
znawców technicznych, tudzież znawców niepo 
siadających odpowiednich kwaiifikayi, przedłożył 
z odpowiednimi wnioskami V. Zjazdowi techni­
ków polskich.

Po dłuższej dy&kjsyi rezolucyę tę przyjęto 
zasadniczo, powierzając komisyi jej ostateczną 
■tylizacyę.

Wystawa szinkl. Na onegdajszem posiedze 
niu Rady miasta Lwowa uchwalono udzielić ko­
mitetowi wystawy sztuki 20.000 kor. tytułem 
subwencyi dla komitetu wystawy. Wystawa ta 
odbędzie się od 15 maja do 31 b. r. we Lwo­
wie.

Nowa placówka niemiecka otwiera się w 
Galicyi Oto w Skawinie założyło prusko-ba- 
warskie Towarzystwo, produkujące cykoryę 
„Franek*", filialną fabrykę, którą już do reje 
stru Sądu handlowego w Krakowie zgłosiło.

Dla informacyi, z powodu licznych błędnych 
mniemań, musimy stwierdzi'4 stanowczo i po 
dać do wiadomości ogółu, że główna sledzibn 
Towarzystwa tego zasypującego szeroki świat 
■wą cykoryą „Francka", Jest za granicą w 
w p a ń s t w i e  N i e m i e c k i e m ,  w Anśtryi 
natomiast posiada liczne zakłady i składy fi 
Halne, jak  np. w Pilznle czeskim, Pradze, Ins- 
Łruku i t. d., a to celem ułatwienia eksportu 
swych wyrobów i z a t a j e n i a  ź r ó d ł a  i c h  
p o c h o d z e ń !  a.

W tym samym eela 1 z powodu coraz bar­
dziej rozwijającej się fabrykacyi naszej krajo­
wej w Galicyi, jak  up. Romaszki w Horodence, 
założyło wspomniane Towarzystwo i w Galicyi 
w Skawinie swą filię, licząc na nr.szą nieopa- 
uzność i niezdarnośó przemysłową, Tembar- 
dziej też publiczność polska winna zwrócić na 
to uwagę, a popierając solidarnie wyrób kra' 
jowy (Horodenka, Tarnów) antka? zakupna wy­
robów cykoryi „Francka" i niedopaścić do roz­
szerzania się pruskiej hakaty w Galicyi.

Burmistrzem Cieszyna wybrano wczoraj 
znanego Polakożercę Dra Rudolfa Bukow­
skiego .

Matuzaltm. W Starych Brodach zmarł Josel 
Hersz Kahane, nauczyciel języka hebrajskiego 
w 108 roku życia. Zmarł nagle na udar serco­
wy. Do ostatniej chwili miał się dubrze, był 
rzeźki i robił wrażenie człowieka, mającego lat 
sześćdziesiąt kilka.

Niebezpieczny włamywacz i znany z zu­
chwalstwa złodziej, Michał Szyszka, internowa­
ny, celem zbadania stanu umysłowego, w Kul- 
parkowie, uciekł z zakładu v e środę. Spodzie­
wać się należy, że władze dołożą starań, by nie­
bezpiecznego tego rzezimieszka przytrzymać.

Okropny wypadek wydarzył się w Osieku 
na stacyi kolejowej. Pewna kobieta, chcąc ra­
tować swą 8-letnią córeczki;, znajdującą się na 
szynach, pociągnęła ze sobą jednoroczne dzie­
cko. W tej chwili nadjechała lokomotywa i po­
chwyciła matkę i dzieci. Matka i starsza córe­
czka zostały zabite, małemu dziecku urwała lo­
komotywa całą nóżkę.

Ucieczka obłąkanej. Chana Rothówna, liczą­
ca lat 20, brunetka, ubrani w czepek i czarną 
suknię, zbiegła z domu rodziców w Zborowie i 
znikła bez śladu.

Dziecko zagryzione przez szczury. W Ja ­
rosławiu niemowlę 9-cio miesięczne dozory Gie-

Ostrzeżenie. Ponieważ doszło do wiadomo­
ści Namiestnictwa iż do jednej z największych 
fabryk tkackich w Stanach Zjednoczonych „Lu- 
dlow Manufaeturung Compagny" w stanie Mas, 
przyjmują robotników, przeważnie Polaków, na 
podstawie fałszywych kontraktów i obietnic; 
przeto namiestnictwo, aby ochronić wychodź­
ców przed ewentualnem wydaleniem ich z gra­
nic Stanów Zjednoczonych, ostrzega przed 
przyjmowaniem pracy w tej faoryee.

Abituryenci realni na teologii. Minister 
oświaty hr. Siflrgh wydał obecnie rozporządze­
nie, któiego mocą abituryenci gimnazyćw real­
nych i realnych gimnazyów reformowych, mogą 
być dopuszczeni do studyów teologicznych na 
wydziałach teologicznych po złożeniu egzaminu 
uzupełniającego z języka s lackiego w zakresie 
wymagań gimnazyum klasycznego

Egzamin uzupełniający z języka greckiego 
mają złożyć także ci słuchacze teologicznych 
wydziałów katolickich i grecko-oi/entalnyoh, 
których na ten wydział przyjęto wyjątkowo bez 
świadectwa dojrzałości, a tylko na podstawie 
świadectw rocznych, że ukończyli klasę ósmą 
gimnazyów realnych, lub realnych gimnazyów 
zreformowanych.

Zmarli. Franciszka Z i ó ł k o w s k a ,  lat 
zmarła w Leżajsku.

90.

Powszechne wykłady uniwersyteckie 
w Krakowie.

w auli I szkoły realne] przy ul. Studenckiej (o g. 0).
W poniedziałek 14. wtorek 15, środę 16, czwar­

tek 17, piątek 18 i w sobotę d. 19 bm.: Dr Michał 
Sokolniukl; „Historya powstania listopadowego (0 wy­
kładów).

NA PROWINCYI, w niedzielę d. 13 b. m.
Bo oh n i a. Prof. Orest Pc fioł i: „Paganini a 

współczesna technika skrzypoowa *, (sala kasyn., g. 5).
J a s ł o  Prof. Kazimierz Midowicz: „Na nowsze 

odkrycia podbiegunowe", wykład I, (z obraz, świetln, 
sala „Sokoła", g. 4).

Ń o w y  Sącz .  Prof. August Lambor: „Monoteizm 
I symbolika jego w starożytnym Egipoie", wykład II, 
(sala To w. kasyn., g. 5).

R z e s z ó w .  Prof. Stanisław Fischer: „O Andrze­
ju T jwiaóskim", (sala _S*koła“, g. 4).

T a r n ó w .  Prof. Władysław Wierzbicki: ,0 prze­
mianach eneigii", (z dmnonstrac., sala kasyn., g. o)

R ty c n i i a i  t e a t r u  m ielbK lego w  K ra k o w ie
Poniedziałek. Przedstawienie amatorskie.
Wtorek. „Aktorki", komedya i. 4  u-taoh Stefana 

Krzywoszewskiego.
Środa. „Balladyna".
Czwartek. ,,Na kwaterze".
Piątek. „Komedya omyłsk". (Ceny zniżone). • 
Sobota. „Major Barbara", komedya w 4 aktach 

Bernarda Shaw’a. (Nowość!)
Niedziela popołudniu. „Szczęście Frania" i „Se- 

ron". (Pół ceny).
Niedziela wieczorem „Major Barbara". 
Poniedziałek. „Wielki Fryderyk".

Repertuar teatru  ludowego w Krakowie.
Niedziela popołudniu. „Hulaj dusza".
Niedziela wieczorem. „Dwaj malcy*.
Poniedziałek. „Czartowska ława" (popularne). 
Wtorek. „Dwaj malcy".
Środa. „Hulaj dnsza" (popularne).
Czwartek. „Pod białym koniem".
Piątek. „Pod białym koniem".
Sobota. Pod białym koniem".
Niedziela popołudniu. „Czartowska ława". 
Niedziela wieczorem. „Dwaj maloy".
Poniedziałek „Opowieści Imci Pana Dymka" (po­

pularne).

Ptenumeratorowie „Głosu Narodu" otrzy­
mają 5 '/o  opustu przy zakupnie maszyn oraz 
narzędzi rolniczych i przemysłowych w firmie 
Kornel Komornicki, Kraków ul. Dunajewskiego 
L. 9 — przy powołaniu się na niniejszą no­
tatkę i ogłoszenie zamieszczone eodziennie w 
dziale inseratowym

Rozprawa o szpiegostwo 
na rzecz Rosyi.

Przed zwykłym trybunałem  rozpoczęła się 
dzisiaj rozpraw a przeciw 25-letniemu Czesła­
wowi D ekiertow i rodem z Poznania, oskar 
żontm u o szpiegostwo na rzecz Rosyi. Współ- 
obwinieni w  tej sprawie są W ładysław Ba' 
kalarczyk fryzyer i Maryan Kozłowski z Czę­
stochowy. Rozprawie przewodniczy radca J  a- 
s f e w i c z, jako  wotanci zasiadają radca Gr o -  
d y ń s k i ,  K u p f  i K u l i ń s k i .  O skarża Dr 
M a r o w s k i .  Obwinionego Kozłowskiego bron 
D r S t e f a ń s k i ,  D ekierta Dr S c h e k .  Na 
rozprawie zasiada 2 znawców wojskowych,

Akt oskarżenia.
Czesław D ekiert wydalony został z gim nt 

zyum vr Poznaniu w r. 1905 z przyczyn bil 
żej niestwierdzonych. Czas od r. 1905 do je 
sieni 1908 spędził D ekiert częścią w  Niem 
czecb (w Poznaniu, Halli i Berlinie), częśGiO' 
wo w Ameryce. Zajęcia swego w Ameryce 
D ekiert nie podąje bliżej. Ząjęcie zaś w Niem' 
czech określa mianem zawodu dziennikarskie­
go i wylicza k ilka gazet polskich, k tórych 
miał być współpracownikiem. Podobno praco­
wał także w  biurach adresowych. W lecie 
i jesieni 1908 r. ofiarował się D ekiert n a ta r  
czy wie „Straży poznańskiej" z usługam i szpie 
gowskiemi 1 s ta ra ł się wkręcić do tego To 
warzystwa. D ekiert otrzym ywał z policyi pru 
skiej datki pieniężne, k tó re  jednak  przez 2 
lata nie przyniosły m u więcej, jak  około 230 
m arek. Czas od czerwca 1907 r. do lutego 
1908 spędził w  Berlinie, od m arca do końca 
m aja 1908 pracował w  pewnej firmie w  Halli, 
a potem w podobnej firmie w  Berlinie.

• Dnia 20 września 190& zjawił się D ekiert 
w  K rakowie w  m ieszkaniu Ciepłego przy ul. 
Zwierzynieckiej, gdzie gromadzili się emi­
granci z Rosyi i Prus. Tam m ieszkał do końca 
listopada 1908, a w  Krakowie pozostawał bez 
przerwy do 8 lipca 1909, w  k tórym  to dniu 
bezpośrednio po powrocie z W arszawy a re ­
sztowano go na dworcu kolejowym i odsta­
wiono dc sądu karnego. D ekiert twierdzi, że 
w Krakowie trudnił się pośrednictwem  w 
sprzedaży instrum entów  firm czeskich i nie­
mieckich.

D ekiert przyznał w śledztwie, że był ta j­
nym płatnym  konfidentem  policyi pruskiej 
a to  najpierw w Poznaniu, a później w Gali­
cyi. Podczas rewizyi znaleziono w m ieszka­
niu D ekierta wiele listów  i no tatek  świad­
czących, iż D ekiert utrzym yw ał szeroką ko- 
respondencyę z ochraną w arszaw ską. Znale­
ziono także list ajentki ochrany K o r e c k i e j .  
D ekiert przyznał sie dalej, iż s ta ł rzeczywi­
ście na usługach warszawskiej ochrany, j e ­
dnak wyłącznie tylko jako  szpieg polityczny. 
Zadaniem jego było śledzić w Galicyi dzia- 
dność  osób skomprom itowanych w Rosyi i 

donosić o ich wyjeździe z Krakowa dc Eró- 
estw a Polskiego lub Rosyi.

W śród »usług« wyświadczonych przez De- 
rierta  »ochraiiie«, wymienia on denuncyacyę 
studenta T o m a s z e w s k i e g o ,  k tó ry  wy- 
echat do Królestwa w zamiarze urządzania 

przedstawień am atorskich, denuncyacye Ju- 
iusza J e j d e g o ,  (syna śp. znanego współ­

pracow nika »Gł. N.«). D enuncjacya ta  miała 
sprowadzić rewizyę i aresztow anie Jejdego 
w W arszawie, wreszcie usiłowane zwabienie 
studenta Bielawskiego za kordon rosyjski, 
celem wydania go Rosyi.

Ten ostatni pian z powodu ostrożności 
Bielawskiego nie powiódł się i o tern De­

k ie rt telegraficznie zawiadomił władzę ro­
syjską.

Z pogmatwanych zeznań .Dekierta i jego 
zachowania się w ynika, że był on także 
s z p i e g i e m  w o j s k o w y m .

D ekiert twierdzi, że zdecydowawszy się 
na funkcyę agenta rosyjskiego, wystosował 
w dniu 27 lutego 1909 list z odnośną pro- 
pozycyą do naczelnika ochrany w W arsza­
wie. W odpowiedzi na to, żjawił się w umó­
wionym miejscu i czasie tj. dnia 1 m arca 1909 
pod kościołem Karmelitów wysłannik ochra­
ny. Obaj wymienili nawząjem umowione ha­
sło : »która godzina*? — »most za Wolską*, 
poczem porozumieli się co do szczegółów 
służby, k tó ra  miała być wyłącznie politycznej 
natury. W ysłannik ochrany wręczył Dekier- 
towi zaliczkę 50 K. W tern miała być już i 
zapłata za zwabienie i wydanie Bielawskiego.

Naczelnik ochrany Zawa»zyn nie był za­
dowolony z roboty Dekierta. W dniu 3 maja 
1909 zawezwał go do W arszawy i wyraził 
Dekiertowi niezadowolenie. Następnie zapro­
wadził go Zawarzyn do nieznanego mu do­
tąd  z nazwiska pułkownika, k tó ry  oświad­
czył Dekiertowi. iż nie nadaje się do służby 
politycznej, ale użyty być może jako  szpieg 
wojskowy. D ekiert sam przyznał, iż z dniem 
3 m aja 1909 — skończyła się jego rola jako 
szpiega politycznego a rozpoczęła się działał 
ność wojskowa. Od tej chwili zaczęto mu wy­
płacać kw otj po 50 rubli, zatem większe niż 
dotąd. Równocześnie ustaje przesyłka listów 
a zaczynają się wyjazdy D ekierta do W arsza­
wy. Na szpiegostwo wojskowe w skazuje i to, 
że chciał osiąść na stałe w  Krakowie 1 czy 
nił s ta ran ia  o uzyskanie poddaństw a austrya- 
ckiego. W skazują na to listy jego sióstr : 
Poznania i żony.

D ekiert kupił sobie nadto mały speeyal 
ny fotograficzny aparat kieszonkowy „Tiek", 
k tó ry  do kieszeni zabierając, włóczył się po 
okolicach Krakowa, fotografował forty i t. d, 
Prócz tego D ekiert, k tóry  jako  szpieg poli­
tyczny mieszkał wspólnie z innymi em igran­
tam i po 3 maja zamieszkał sam, a znajomi 
w mieście już go nie widywali.

To w szystko wskazuje, że D ekiert był 
szpiegiem wojskowym Rosyi s głównym to  
renem  jego „roboty" była k rakow ska forteca.

Prócz tego D ekiert oskarżony je s t o zbro­
dnię obrazy religii.

M a r y a n  K o z ł o w s k i ,  pochodzący 
Częstochowy zbiegł przed służbą w wojsku 
do Krakow a w r. 1902, jako  człowiek żona 
ty  Tu pracował w drukarni. W r. 1906 z o ­
sta ł wysłany do Zagłębia dąbrowskiego jako  
ag ita to r partyi narodowo-dem okratycznej.

W końcu 1907 r. Kozłowski powrócił do 
Krakowa, a wśród Związku narodowo-demo- 
krat. ustaliło się przekonanie, że Rozłowski 
stoi na usługach ochrany. Przekonanie to u- 
staliło fakt, że Kozłowski ja d ą c  raz koleją 
w  tow arzystw ie k ilbu bojowców, wywołał 
umyślnie z konduktorom  aw anturę i dał 
władzy sposobność do aresztow ania w szyst­
kich towarzyszy. Sam pozostał wolny.

Powróciwszy do Krakowa, jak iś  czas tu  
łał się po Galicyi, a następnie znowu przy­
był do Krakowa i był dłuższy czas bez za­
jęcia. Tu nosił się z m yślą wstąpienia do o- 
chrany rosyjskiej.

W czerwcu 1909 r. przed swoim znajo­
mym Szczeblewskim wyjawił tak i plan dzia­
łalności: Za pieniądze Rosyi utw orzy się w 
Krakowie partya rewolucyjna, k tó ra  w yko­
nywać będzie zamachy w Królestwie Pol­
akiem. P artya  miała wydawać pisemko za 
pieniądze rządu i podtrzymywać dalej zamęt 
w  Królestwie, czego sobie życzył rząd ro­
syjski

W ł a d y s ł a w  B a k a l a r c z y k ,  fryzyer 
oskarżony je s t o to, iż wiedział o działalno­
ści Dekierta — a nie tylko jej nie przeszka­
dzał, ale owszem pomagał, użyczając dla j e ­
go korespondencyi własnego adresu i pośre­
dnicząc w odbiorze listów i przesyłek z W ar­
szawy.

Przesłuchanie Dekierta.
D ekiert przyznaje, iż był prow okatorem  

politycznym ochrany, ale stanowczo zaprze­
cza, by był szpiegiem wojskowym. Do ochra­

ny wstąpił za namową i radą Kozłowskiego. 
Z Kozłowskim poznał się w jesieni 1908 r. 
i ten poddał mu myśl ofiarowania swoich u- 
slug ochranie. Za wskazówkam i Kozłow. po- 
postępując nawiązał stosunki z władzą rosy j­
ską. Przyznaje, że był szpiegiem politycznym, 
że wydał ochranie k ilku  ludzi, zaprzecza je ­
dnakże by był szpiegiem wojskowym.

Po goaz. 1-szej zarządzono 20 m inutową 
przerwę.

Przesłuchanie Kozłowskiego.
Po pauzie przesłuchano M aryana Kozłow­

skiego, oi-karżonego o namówienie D ekerta 
do wojskuwego szpiegostwa na rzecz Rosyi. 
Kozłowski do winy się nie przyznaje i s ta ­
nowczo przeczy, jakoby kiedykolwiek D ekerta 
namawiał do szpiegostwa. Po przesłuchaniu 
jego zarządził przewodniczący o godzinie 2 
przerwę, k tó ra  trw ała  do godz. 4-tej. Po 
przerwie tej podjęto rozprawę na nowo.

Przesłuchanie bakalarczyKa.
Po godz. 4 ej pizesłuebano Mikołaja Ba- 

kalarczyka, fryzyera, oskarżonego, iż wie­
dział o szpiegostw ie Dek., a mimo to u trzy­
mywał z nim stosunki. Bakalarczyk tłóma* 
czy się, iż zbliżył się do I\, ponieważ nie 
miał w Krakowie znajomych. Słyszał w pra­
wdzie, iż D. je s t szpiegiem i czynił m u z 
tego powodu wymówki, lecz spotka* się z 
jego oburzeniem .

Bakalarczyk opowiada dalej, iż D ekiert 
podczas spacerów choaził chętnie nad Ruda- 
wę, gdzie interesow ały go głównie mosty. 
Prócz tego D. usiłował zbliżyć się do socya- 
listów i ludowców i w  tyra celu cLciał do­
stać się do „Gazety powszechnej", jako  współ­
pracownik.

Rozprawa trw a dalej.

Ciekawa rzecz, co z tym fantom zrobi sta­
rostwo ? Ale żydkowie nie tracą nadziei, bo 
Rosner wpływowy żyd, doory wichrzyciel, rez- 
pajacz ludności, którego synek gwałci katoli­
ckie dzieci — zatem dla Bobowej bardzo do­
bry nabytek.

Gmina Zborowice, w której on mieszka 25 
lat, nie dała mu przynależności — dopiero Bo­
bowa poznała się na jego zaletach. Ma przy­
należność, dostanie obywatelstwo anstryackie— 
no i pudobao karczmę, by w niej dalej upra­
wiał moralna rozbojeI Niema jak  w Galicyi! 
Na przynętę złożył do rąk I. Holiandera, pro- 
pinatora 400 K na „szykawkę" dla Bobowej ! 

Za dwa stówki głupi goj 
Wszystko zrobiał. — Git a so j!
Gałycyje to nasz raj i  
Frajda hopa traj-daj-dąj!

mk & u _ mZe św iata.
Samobójstwo defraudanta. Właściciel firmy 

bankowej Ulrich & Wolf w Pocznamie, Karol 
Albrecht, zastrzelił się. Albrecht zdefraudował 
depozyta w wysokości kilkuset tysięcy marek.

Wynagrodzeni uczestnicy pogrzebu. W miej­
scowości Ars nad Moselą umarł właściciel po­
siadłości Winzer Mangin. Pogrzeb odbył się 
bez udziału duchowieństwa, które zabroniło ró­
wnież pod grozą klątwy uczestniczenia w po­
grzebie, ponieważ zmarły był masonem. Mimo 
to towarzyszyły konduktowi tłumy publiczno­
ści. Jak się okazało, nieboszczyk przewidując, 
iż na pogrzeb jego nie poszedłby nikt dobro­
wolnie, przeznaczył po 1 marce dla każdego, 
kto odprowadzi zwłoki jego na cmentarz.

Tragedya miłosna, w  Kralewskiej Oborze 
(Czechy) zakończyła się onegoaj tragicznie mi­
łość dwojga kochanków. 19-letni Jarosław Sztia- 
sna, czeladnik tapicerski i 17-letnia Marya No- 
vakówna, córka mnrarza, kochali się od dłuż­
szego czasn.

W tych dniacn powiadomili o miłości swej 
rodziców, którzy przecież, zarówno z jednej, Jak 
z drugiej strony, nie chcieli pozwolić na pobra­
nie się zakochanych. Gdy uporu starych prośby 
młodych nie mogły przełamać, kochankowie po­
stanowili umrzeć razem Udali się wieczorem 
do poblizkiego lasku, gdzie całą noc przespa­
cerowali, wreszcie nad ranem weszli do altany, 
w której podczas lata grywa muzyka i tu uca­
łowawszy ukochaną, młodzieniec dat do niej 
dwa strzały z rewolweru, poczem ram sobie 
wpakował kulę w pierś. Ją  znaleziono bez ży­
cia, on zaś żył jeszcze, więc odwieziono go do 
szpitala; zmarł jednak w drodze.

Ręka ludzka na bruku ulicznym Wielkie 
zbiegowisko wywołało onegdaj nr Friedrich- 
strasse w Berlinie spadnięcie na środek ulicy 
obciętej ręki ludzkiej. Śpiewak operowy M., 
ujrzawszy straszny ten szczątek ludzki na bru 
ku, podniósł go, aby oddać policyantowi, w te- 
chwili jednak podbiegł ku niemu nieznany mło­
dzieniec, wyrwał rękę i ukrył się z nią w jej 
dyym z domów sąsiednich. Nadbiegłym skut 
kiem zbiegowiska polieyantom oświadczył pe­
wien doróżkarz, że rękę wyrzucono z okna dru- 
giegu piętra akademii cesarza Wilhelma. Przed­
sięwzięte natychmiast śledztwo wykazało, iż 
sprawcą całego zajścia był młody student me­
dycyny, który pracując nad tą  ręką przy otwar­
łem oknie, chciał, wychodząc z pracowni, rzu­
cić rękę na swoją szafkę, rzucił jednak tak 
niezręcznie, że ręka wypadła na ulicę. On też, 
widząc co się stało, zbiegł szybko na dół i 
wyrwał zgubę śpiewakowi, który ją  podniósł.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor  
B K a r y & n  D ą b r o w s k i .

N a d e sła n e .
Za artykuły w tej rubryce redakeya nie przyj­

muje żadnej odpowiedzialności.

Po przebyciu odry
je s t emulsyt- SCOTTA najpewniejszym środ­
kiem, zapobiegającym poważniejszym choro­
bom. Kto EMULSYI SCOTTA po raz pierwszy 
próbnje, zdumiewa się, ja k  ona szybko*potrafi 
wznawiać zanikłe siły. Dobra sława, jakiej

Emulsya Scotta
wszędzie zażywa, polega głównie 
na czystości i wvbornoś>:i w szyst­
kich jej składników.

Nawet na najwrażliwszy żołądek i 
najbardziej osłabiony organizm wy­
wiera

Emulsya Scotta
najkorzystniejszy wpływ.

Prawdziwa Tylko EMULSYA SCOTTA je s t 
znakiem ry™ prawdziwym i niezrównanym wzo- 
bai a, gw ar rem  emulsyi. 
rantującym

wytwór cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h.Scotta. J
Do nabycia we wszystkich aptekach.

„Jedwabie Henneberga" S .°  r e Ł r a
K. l -35 za metr, na bluzk i spódnice, franco i już 
ocłone dostarcza się do domu. Bogaty wybór próbek 
odwrotnie. SEIDEN-FABRIKT. HENNENBERG, Zfi- 
Gch

Główna wygrana. Przy losowaniu losów kra­
kowskich, odbytem dnia 2 stycznia 1908, przy­
padła główna wygrana w kwocie 50.000 koron 
na los Nr. 56.364 kupiony w domu bankowym 
Edwarda Urbana w Bemie. Szczęśliwa posiada­
czka owego losu została już o tym fakcie za­
wiadomioną i należytość w gotówce otrzymała.

VrSZYSTKI' ’H KASZLĄCYCH zwraoamy uwagę 
na ogłoszenie „Th 7 m o m el S c i i i  a e “, jako na skn- 
teozny preparat,, zalecany często przez lekarzy.

C E N N I K
Izby handlowej i przem ysłowej w  Krakbwie.

z dnia 11 lutego 1910 r. godzina 1 w po .

Listy z kraju.
Bobowa. (Kor. wł.) Z ż y d z i a ł e  m i a s t o .  

Powiat grybowski zżydział de kości. Co intrat- 
niejszego — wszystko w rękach żydów. Plaga 
ta  obsiadła miasto .tak, że w centrum trzech 
miast „goj" mieszkać nie może. Wszechwładna 
ta  kasta opanowała wszystko — począwszy od 
handlu nabiałem, bydłem, skończywszy na urzę­
dach. PijawKi te tak wessały się w społeczeń­
stwo powiatu, że trudno je oderwać. Ubożeje­
my, nie dbamy o to, że siła tego plemienia za­
władnęła kapitałem i zepchnęła nas na kraniec 
nędzy i apatyi. Najlepszym dowodem nasza 
mieścina Bobowa. Rada gminna w przeważnej 
części złożona z żydów. By zepchnąć „gojów" 
na szary koniec, przyjmuje na członków srminy 
zupełnie obcych, byle byli żydami.

Przykład: Rosyjski poddany J. Rosner, w
Zborowicach zamieszkały, wniósł podanie o przy­
jęcie do gminy Bobowej, które dwukrotnie od­
rzucono (przeważali na szczęście „goje"). Nie 
dając za wygraną, wniósł takież podanie 26 z. 
m., postarał się o większość żydów w radzie i 
o dziwo, rada gminna uchwaliła mu 8 głosami 
dać przynależność, przeciw 3 głosom katoiic. 
mieszczan; znalazło się nawet 4 radnych, któ­
rzy usunęli się od głosowania.

Smutno to bardzo, że kiedy do walki z żyuo- 
stwem potrzeba nam solidarności, część rady 
gminnej na wpół zżj działa, umożliwia przepro­
wadzenie żydowskiej uchwały. Uchwała byłaby 
prawomocną, gdaby nie „votum separatum" p. 
Magiery kier. szkoły.

Płacą | Żądają

11/ nltiłar w Koronach
W alUly.

Ruble papierow e.................................. 254 - 255 ._
Marki niemieckie................................... 117 26 118 _
Franki p a p ie ro w e ............................... 95 — 96 _
20-to frankówki w złocie................... 19 — 19 20

Listy zastawne.
5°/0 Listy zast. prem. Banku hipotecz. 109 50 110 50
41/,°/0 Listy zastawne Banku hipot. . 99 - 100 _
ŁOI*  l o  n  n  n  n 93 50 94 50
41/a°/o Listy zastawne Banku kraj. . . 
4°/0 Listy zastawne Banku sraj. . .

99 75 100 75
93 75 94 76

4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieok. 96 50 97 50
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. 41-iet 96 — 97 —
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. 56-let. 92 90 93 90

Obligacye I pożyczki.
48/0 Galicyjskie obligacye propinac. . 97 25 98 25
4°/0 Pożyczka krajou a z r. 1893 . . 93 - 94 _
4°/„ Pożyczka miasta Lwowa 92 25 93 25
4Vi°/o Pozyczta miasta Lwowa 
5°/0 Óbligacye komunalne Banku kraj.

93 - 94 —
— — __

41/j°/o ObUg. komunalne Banku kraj. 
4°/0 Óbligacye kolejowe . ... . . . .

99 75 100 75
93 25 94 25

F.osy.
Losy miasta K ra k o w a ....................... 120 — ------

Akcye.
Akcye Banku hipoteczn. we Lwowie 685 - 690 —
Akcye Banku. Galio, dla h. i p. w Kra­

kowie .................................................. 410 — 420 —
Akcye kolei Karola Ludwika . . . . _ _ _
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jassy 555 — 560 —

Publiczne zapisy długu.
4a/i0°/o wspólna renta papierowa . . 99 — 99 50
4,,‘io',/o wspólna renta srebrna . . . . 99 — 99 50
4°/0 renta koronowa austryacka . . . 94 75 95 25
4°/0 renta koronowa węgierska . . . 92 25 92 75
4°/0 renta austryacka w złocie . . . 117 75 118 25
4»/„ ,*enta węgierska w złocie . . . . 114 — 114 60
Kursa są noto.. ane bez kuponu bieżącego, który się

osobno oblicza.

CENNIK ZIEMIOPŁODÓW. Kraków, 11 lutego b, 
Płacono za 100kg. netto: Palenica biała —•— di —•- 
czerwona i żółta 26-90 do 27-80, uszkodzona —•— i 
— , węgierska — do —•—; żyto krąicwe 19-30 i
21'10, uszkodzone —•— do —.—, w ęgierskie i
— ; jęczmień na Krupy 15 -:- do 15'40, browar 
—•— do —•—, . a aszę 14*40 do 15*- owies z opłs 
akcyzową 15*90do 17*10 stary —*—; proso -  — do —*- 
jagły 27*20 d . 27*50; tatarLa 16*60 do 17*20, kukui 
dza 15*10 dc 18*30j groch 23*— do 31*—; fasola 25* 
t o 48*—; wyka 16*60 do 16*50; rzepak zimowy 29*— i 
32*—; koniczyna nasienna czerwona 116*— de 154*- 
biała 130*— do 190*—; tymotka 50*— do 56*—; esparset 
— do —*—; soczewica 22 — do 30 słoma 6* 
do 7*— siano 8*80 o o 9*60; koniczyna pastewna 10* 
do 11*20; ziemniaki 5 — do 5*80 jaja za kopę 3*40 < 
4*—; masio za 1 kg. 2*60 do 2*80; spirytus na 95 
Tralesa za 1 hi. —*- -  do 210*—; okowita na 75 Ti 
lesa za 1 hi- —*— do 170*—

Nowo otwarta Mleczarnia 3 2  Zawilińsbi i M S  Chmura
pod firmo: przy ulicy św. Jana 1. 13. vis-a-vis o. k. Sądu.
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Płótna j a j o w e  i zagraniczne, Szyrtyn gi, Dymki, Ręczniki, Chustki do nosa  
la m p ie  i uąsKit Kolorowe i Małe, Bielizna j)ra Jaegera. Boa z piór, S za le  jedwabne i wełniane, 
Kołdry, Poszew ki i P rz e śc ie ra d ła  —^  poleca Magazyn bielizny

nabia ł  w naj lepszej  jakości ,  oraz  zd ro w o tn a  
kuchnię mięsną  i ja rską ,  jak  również  o każdej  
porze  dn ia  znakom itą  k aw ę  he rba tę  czeko­

ladę 1 t. p.
- - - L o k a l  o tw ar ty  od godziny  6-ej rano  - - -

Franciszek Martin
Rynek główny Nr. 6 . (szara kamienica).


